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Zadanie ważniejsze 
od reformy wyborczej. 


Dr. Karol Mattusz, jeden z wybitnych człon- 
ków prawicy ausiryackiej izby panów, pomieścił 
artyku? w praskiej „Politik“, omawiający zadania 
czekające obecny a ewentualnie przyszły parla- 
ment a zarazem rozpatrujący sytuacyę w Cze- 
chach. 

_ P>Matteusz zaznacza, że skutkiem popie: 
rania przez klub młodoczeski rządu bar Gautscha 
w najważniejszych sprawach, jak np. w kwe- 
styi reformy wyborczej, stanowisko posłów czes- 
kich staje się w kraju bardzo trudnem. bo nie- 
które „fatalne zarządzenia rządu wywołują u lu- 
dności niepokój i rozgoryczenie, które nie tylko 
przeciw rządowi, ale i przeciw popierającym rząd 
posłom się zwraca. Skutkiem tego frakcye, sto- 
jące zdala od stronnictw przewodnich lub nawet 
je zwalczające, zyskują na terenie i gotują się 
do zaciętej walki przy zbliżających się wyborach. 
Kto z tych walk wyniesie palmę zwycięską, na 
razie nawet w przybliżeniu powiedzieć nie mo- 
Żna. A walki te nie powinny być walkami tylko 
o mandaty, rozcbodzić się bowiem będzie o przy- 
szłość, ponieważ wedle wszelkiego prawdopodo- 
bieństwa przyszły okres legislatury parlamentu 
będzie powołany do rozwiązania zadań olbrzy- 
miej doniosłości. 

Przedewszystkiem bardzo jest wątpliwem, 
czy projekt reformy wyborczej stanie się przed 
upływem obecnego okresu legislatury ustawą ; w 
obecnej swojej formie z pewnością nie a korre- 
ktury, jakieby na nim przeprowadzić chciały je- 
dne stronnictwa, są przez inne uznawane za nie- 
możliwe do przyjęcia. Tyle tylko jest pewnem, że 
reforma wyborcza nie zejdzie już z porządku 
dziennego izby posłów. Jeżeli nie załatwi jej izba 
obecna, to zająć się nią będzie musiała przyszła 
izba, jako prawie najważniejszem swojem za- 
daniem. 


„ „Reformę wyborczą nazywamy „prawie“ 
najważniejszem zadaniem legislatury — pisze da- 
lej p. Maitusz* - ponieważ istnieje inne jeszcze 
zadanie, którem w związku z reformą wyborczą 
izba posłów nieuniknienie zająć się będzie mu- 
siała, a które uważamy za wiele ważniejsze i 
pilniejsze, aniżeli reformę samą, a zadaniem tem 
jest rewizya konstytucyi w kie- 
runku rozszerzenia ustawodawczej kompetencyi 
sejmów. 

. „Należy żałować, że wniesione niedawno w 
tej sprawie w izbie posłów wnioski nagłe, wido- 
cznie były przedłożone bez potrzebnego grunto- 
wneżo przygotowania, bez przeprowadzenia po- 
przednio wyczerpującej dyskusyi wśród stron- 
nietw autonomistycznych i dlatego nie przyniosły 
rezultatu. Jednakże odrzucenie nagłości wniosków 
nie oznacza jeszcze odrzucenia zasady, która 
musi dojść do swego znaczenia, jeżeli naresz- 
cie nastać ma ład w prawno-państwowych i kon- 
stytucyjno-państwowych stosunkach krajów i 
monarchii, A któż inny może tu być pionierem, 
któż inny może dać pobudkę do gruntownej sa- 
nacy! przegniłej budowy, aniżeli nie pełnomocnicy 
tego narodu, który najsilniej oddawna zastępy wał 
laeę autonomii i w niej widział najlepszą obronę 
obywatelskich f narodowych wolności, najlepszą 
obronę kulturalnego i ekonomicznego postępu ?* 

Zyczyćby gorąco należało, aby rozumne 
słowa p. Mattusza nie przeszły bez echa w klu- 


dawniej „przez Czechów pożądanego rozszerzenia 
autonomii — nie wróci tak rychło. Dziwić się 
rzeczywiście należy, Że Czesi nie poczuli się w tej 
kwestyi do obowiązku solidarności z Polakami, ale 


ograniczyli się jedynie do demonstracyi, jaką był 
wniosek p. Herolda. Bardzo słusznie p. Mattusz 
nazywa sprawę reformy wyborczej „prawie“ 
najważniejszem zadaniem parlamentu austryac- 
kiego a o wiele ważniejszem rozszerzenie auto- 
nomii. 


Minister skarbu 
o finansach Austryi. 


„N. Er. Presse“, która niby zwalcza poży- 
czkę rosyjską w Austryi, urządziła na ten temat 
ankietę z rozmaitemi  znawcami na poiu 
finansowem. Między innymi jeden z redaktorów 
jej rozmawiał także z ministrem skarbu dr. 
Koslem. Z interviewu tego godne jest zanoto- 
wania to, co minister austryacki powiedział 
o finansach Austryi a także o finansach krajów, 
w skład monarchii wchodzących. 

Dr. Kosel wypowiedział zapatrywanie, że 
Austrya znajduje się w fazie bliskiej gospodar- 
czego rozkwitu, w każdym razie w fazie silnego 
dźwignięcia się z ekonomicznej depresyi, która 
w roku 1908 do kulminacyjnego doszła punktu. 
Państwo natomiast jako takie, wobec rosnących 
w nieskończoność wymogów, oglądać się musi 
za nowymi dochodami. Niestety — zauważył 
minister skarbu — obciążenie ludności jest isto- 
tnie bardzo wielkiem i raczej potrzebaby ulg. 
W tych warunkach dążyć należy do uzyskania 
wyższych dochodów z przedsiębiorstw, zostających 
w ręku państwa, przez zmniejszenie kosztów 
administracyjnych, a podniesienie zysków. (Ustęp 
ten zdaje się wskazywać na koleje państwowe, 
bo w innych przedsiębiorstwach 0 znaczniejsze 
zyski trudno). Obok tego spodziewa się p. Kosel 
„rozwoju dosadnie w budżecie się objawiającego 
z reformy należytości i pewnych podatków oso- 
bistych, przy poparciu przez niektóre podatki po- 
średnie“, Dr. Kosel oświadczył się dalej przeciw 
maskowaniu budżetu przez przenoszenie do 
budżetu inwestycyjnego tych wydatków, które 
absolutnie charakteru inwestycyj nie mają. „Nie 
jestem — rzekł on — zwclennikiem tego sposobu 
robienia długów i uważam go ze względów 
budżetowych zarówno, jak ze względów 
finansowo-politycznych i ekonomicznych, jakoteż 
ze względu na ekonomiczne wychowanie za nie- 
bezpieczny. Mojem zdaniem, najsłuszniejszem 
i najodpowiedniejszem pokryciem tych wydatków, 
które z czystem sumieniem, jako inwestycyjne 
odrębnie traktować można, są zebrane i zebrać 
się mające zwyżki manipulacyjne (Gebahrungstber- 
schiisse). Głosząc to przekonanie, idę nietylko za 
przykładem przedsiębiorstw prywatnych, ale także 
w ślad dobrej administracyi finansowej innych 
państw. Zresztą nietylko ja, ale i moi poprzed- 
nicy, a w szczególności minister Duaajewski 
wskazywał przy każdej sposobności na koniecz- 
ność i doniosłość takiego preliminarza, któryby 
umożliwił gromadzenie zapasów na cele inwe- 
stycyjne*. 

Bardzo zajmującem jest to, co powiedział 
dr. Kosel o finansach krajowych. 
„Potrzeba sanacyi finansów krajowych stała się 
w ostatnich czasach bardzo pilną. Zająłem się 
już tą kwestyą, praca nad nią odbywa się inten- 
zywnie, ale trudności są wielkie. Jasnem jest, Że 
sanacya finansów krajowych wymaga podwyższe- 
pia dochodów, bo obniżenie wydatków nie zdaje 
się możliwem, ze względu na przekazane krajom 
administracyjne zadania. Zdaje mi się, że pod- 
wyższenie dochodów nie może odbyć się według 
szablonu, bo trzeba uwzględnić rozmaite właści- 
wości krajów. Wiadomo, że w Galieyi uka- 
zała się już możność przez zniesienie propinacyi 
oddać krajowi wcale znaczne dochody. W wielu 
wypadkach cel da się osiągnąć przez dodatki 
albo podatki krajowe, ale i państwo nie będzie 
mogło usunąć się od przyznania krajom pewnych 
dodatków *. 
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Pożyczka rosyjska. 

Subskrypcya na rosyjską pożyczkę 2,250 milj. 
franków rozpisaną zostanie 26 kwieinia. Z kwo- 
ty tej bierze Francya, Szwajcarys i Belgia 1200 
milj. fr., Anglia 330, Austrya 165, Rosya 500 i 
Holandya 55 milj. fr. Walory oznaczone będą 
dla każdej grupy osobno i na giełdach dopusz- 
czone do kotowania jedynie tyiko do wysokoś 
do której dane państwo subskrykowało. Pożycz 
będzie 5 procentowa z kurse£. subskrypcyjn 
88, a banki obejmują ją po 83*/,. W Austryi 
bierze udziału w tej pożyczez firma Rotszyl 
celem zademonstrowania przeciw prześladowan 
żydów w Rosyi. ale cały szere. anków rots 
dowskich, a przedewszystkiem *aklad kred. 
handlu i przemysłu nie demonstiuje, Do udzi 
w pożyczce przyłączył się w Gstatnich dnia 
także Bankverein, który dotycliczas trzymał 
na uboczu. 


Niemcy a Włochy. 


W poniedziałek wystosował ambasador n 
miecki w Rzymie hr. Monts urzędowe pis 
kondoleneyjne do włoskiego ministra spraw 
granicznych, podnoszące, że straszliwy wybu 
Wezuwiusza, który spustoszył kwitnącą oko 
Neapolu, wywołał w Niemczech żal najżyw 
i najszczerszy. Obecnie, gdy bezpośrednie nieb 
pieczeństwo snać już minęło i zmierzyć mo: 
ogrom nieszczęścia, pragnie rząd niemiecki 
nurzyć rządowi i narodowi włoskiemu swoje 
serdeczniejsze współczucie z powodu niedoli, 
ka Włochy skutkiem tej najnowszej katastr 
spotkała. 

Szczególna wymówka: gabinet poczdamski 
czekał z wyrażeniem współezucia do czasu, zdy 
katastrofa minie, więc cały ogrom nieszczęścia 
zmierzyć już można! Inne rządy, nawet środ- 
kowo-amerykańskie, nie zwlekały, nie zwlekał też 
Witte, który jako minister - prezydent rosyjski 
o kiłka dni pierwej przesłał krótką ale serdeczną 
kondolencyę na ręce ministra - prezydenta wło- 
skiego. 

Wysoce półurzędowy „Giornale di Roma* 
odpowiada chłodno na pismo ambasadora nie 
mieckiego: „Nie można było wątpić o uczuciach 
rządu i narodu niemieckiego, tchnących zawsze 
mocną i szczerą sympatyą i duchem solidarności 
względem nas. Ambasador niemiecki dzisiaj urzę- 
dowo wyraził to, co prasa niemiecka już ostat- 
nimi - dniami podnosila“. Nazajutrz (wczuraj) 
poprawił się nieco „Giornale di Roma* i podał 
komunikat, zaprzeczający, jakoby z powodu kon- 
ferencyi marokańskiej wybuchły różnice zdań; 
owszem stosunki obu narodów, włoskiego i nie- 
mieckiego są jak tylko może być najserdeczniej- 
sze. Ale dlaczego wysoki półurzędowiec włoski 


| użył wyrazu. „obu narodów”, Zamiast „obu 
państw *. 
Inaczej wyraża się reszta prasy włoskiej, 


ziejąca poniekąd całym żarem nienawiści do 
Niemiec. Podnosimy tu tylko głos także półurzę- 
dowej „Tribuny*, która, podawszy niemieckie pi- 
smo kondolencyjne, Rie może się powstrzymać 
od gorzkiej a wiele znaczącej ironii, podnosząc, 
że przecież także Meksyk i Costarica przesłały 
ministrowi spraw zagr. kondolencyę. I tuż potem 
podaje „Tribuna“ rozmowę z admirałami fran- 
cuskimi i angielskimi w Neapolu. Admirał fran- 
cuski rzekł: „Przywieźliśmy Neapolowi pogodę 
i słońce. Z naszem przybyciem ustała katastrofa. 
Od admirała aż do ostatniego chłopaka okręto- 
wego czujemy wszyscy żałobę waszą. Alboż to 
w żyłach naszych nie płynie ta sama krew, co 
w waszych?“ Komendani pancernika francuskie- 
go „Jena* powiedział: „W Algeciras Włochy by- 
ły z nami; teraz my stajemy przy was w wa- 
szem nieszczęściu”. 

Admirała angielskiego zapytał redaktor „Tri- 
buny*, dlaczego to okręty niemieckie nie zjawiły 
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Rok XLVI. 


pan: We Lwowis: Administravya „Gazety 
arodowej* ul. Kopernika 7 i biuro Sokałówskie 
Pasaż Haasmanra; We Wiedniu: Haasenstein & 
Vogler (Otto Mass) Walfńschgasze 10, Rudolf Mosse 
Seilerstadte 2, A. Oppelik Griinangergasse 13, M 
Dukes Nachf.: Max. Augenfeld & Emerich Lessner 
I Wollzeile nr. 9, Zehallek Wollze:ie 11, J. Dannen: 
berg II Praterstrasse 33, Adolf Chulawski VI! 
Stiftgasse (nr. 4: E. Brann I. Rotonturm- 
strasse 9; W Budaperzole: Juliusz Leopold VI. 
Elisobethring 41; We Frankiarołe n. M.: Has- 
senstein & Vogler i R. Dsabe % Comp; W Po. 
kn: C. Adama Cjiharowekiego mastenza: Ra- 
czkowski 14, Cité de Trérizc Paris 
CENA OGLOSZEŃ: Ogłoszenia wy 
omajne na jednoszpaltowy wiarsz droryrm Araniec 
lub jego miejsce 20 hal. Nadesłano za wiarsz int 
jago miejsce 60 hał, Głosy publiczności za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. Prywatna xofae- 
"adenoya 6 hal. od wyrazu. 
maór kosztuje 8 h., na prowincyl (0 ha! 
(Numera dawniejsz kosztują po 10 et.' 


się pod Neapolem. Anglik odpowiedział: „Ja się 
nie rozumiem na polityce, ale węzły, jakie 
Anglię i Włochy łączyły i łączą. są tax ścisłe, 
że w ten wzajemny stosunek przyjaźni bliżej 
wchodzić nie potrzebuję”. 
W komentarzu do tych rozmów „Tribuna* z 
chanym podnosi zapałem gotowość Francu- 
li niesienia pomocy Włochom 


niesły 


omisyi międzynarodowej, operowały nie- 
tylko bez poważniejszych starć z władzami tu- 
reckiemi, ale też tak pomyślne wydała owoce, 
iż snadno się nasuwa myśl, oddania z odpo- 
wiedniemi zmianami, innych także obszarów 
administracyi tureckiej pod takąż samą kontrolę. 
Próbami w tym względzie było ustanowienie 
tryumwiraiu Hilmi basza, Demerie i Müller jako 
administratorów Macedonii, dalej zaprowadzenie 
tamże Żandarmeryi międzynarodowej, a wreszcie 
oddanie finansów macedońskich pod takąż kon- 
trolę przez ustanowienie finansowo-politycznej 
komisyi fachowej. 

Wszelakó zadanie tych kontrolorów jest 
ściśle określone a także miejscowo ograniczone. 
Obecnie zaś wyłania się myśl, czy nie byłoby 
pożytecznem wprowadzenie znacznego też roz- 
szerzenia pomocy międzynarodowej w ogólnej 
administracyi finansowej Turcyi. Okazuje się bo- 
wiem coraz namacalniej, że środkami, jakie są, 
trudno przeprowadzić macedoński program re- 
formowy, na regularny zaś przyczynek z ogól- 
nych funduszów państwa napewne liczyć nie- 
podobna, a zatem nie ma innej rady, jak pod- 
wyższyć dochody państwowe. Jak wiadomo, 
Porta od dość długiego czasu domaga się pod- 
niesienia ceł tureckich o trzy prc., czego sama bez 
zezwolenia ;7'istw obcych zaprowadzić nie może. 
Jakoż w zasąduzię nie są one przeciwne tej pro- 
pozycyi — ale jezeli się ma Turcyi w jej inte- 
resie, a może ze szkodą państw, przyczynić do- 
chodów, — to chcą one także mieć kontrolę nad 
ich użyciem. i 

Tak więc Anglia, do której się snać Fran- 
cya i Ameryka przyłączyły, p ruszyła myśl, aby 
mocarstwa przystały na podwyższenie ceł tureckich 
o trzy pre., ale pod warunkiem, że uzyskane 
stąd dochody oddane będą pod kontrolę komisyi 
międzynarodowej, Gdyby Porta tea projękt od- 
rzuciła, to mocarstwa mają się zastanowić, 
nie należałoby w ogóle dochody cłowe pewn 
ważniejszych portów tureckich wziąć pod k 
trolę międzynarodową. Porta bez wątpi 
twardo opierać się będzie tym projektom; 
tanie też, czy zgodzą się na nie wszystkie 
carstwa, ale na każdy sposób niepodobua p 
jać tej okoliczności, że coraz powszechnie! 
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| wzmaga się życzenie gruntowego uzdrowienia 
| finansów Turcyi Ale i to pewpa, że te wszystkie 
| sposoby uleczenia Turcyi ostatecznie ją zabiją, 
chociaż i bez tego w Europie na długo nie da- 
łyby się utrzymać rządy tureckie. 
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Wystawa dzieł Grottgera. 


Staraniem zawiązanego w tym calu komi- 
tetu urządzoną zostałą we Lwowie w salach 
gmachu muzeum przemysłowego wystawa zhbioro- 
wa prac Artura Grottgera. Mieści się ona w sa- 
lach parterowych i trzech mezzaninowych a za- 
| wiera prace genialnego naszego mistrza od 
pierwszych prób ołowkiem, kredką i akwarelą. 

Otwarcie wystawy odbyło się dziś w połu- 
dnie przy udziale około 106 osób, wśród których 
| zauważyliśmy ks. Jerzego Czartoryskiego, ks. 
| Andrzeja Lubom:rskievo, hr. Emila Potockiego, 
i dalej kom»nderującego korpusu lwowskiego ge- 
nerała Brudermana, radtów dworu Dembowskie- 
go i Wierzbickiego, kilku członków rady szkol- 
nej krajowej. radnych miasta, artysiów, dzienni- 
karzy i bardzo wiele pań. 

Pierwszy przemówił wiceprezydent miasta 
dr. Rutowski. Mowea złożył hałd pamięci Grott- 
gera, jako jednego z naszych największych i naj- 
lepszych, jednego z tych, co jak milowe słup 
stoją na straży narodowej sztuki. Po iatach klęsk 
i upadku wątpiono, czy naród nasz może mieć 
sztukę. A jedoak on ją ma. Zaczęła się ona od 
tych węglem. ołówk::m i kredką robionych szki- 
«ów, Artur Grottzer był pierwszym, klór? wo- 
bec całego świata okazał Polsk:, okrwawioną, 
rozdartą, nieszczęśliwą On malował epizody wal- 
ki miłości, ofiarr. A po nim przyszedł drugi, 
który przedstawiał jej tryumfv, który ukazał Pol- 
skę w szatach purpurowy-h. Polskę tryumfującą 
— to był Matejko. I oni obaj uzapełaiaja się, 
oni obaj swemi dziełami wstknęli szlaki pulskiej 
sztuce. To, co zebrane tu na wystawie, to re- 
likwie narodowe. W nich dowód, jak bardzo 
Grottger kochał przeszłość naszą, gdy tworzył 
takie cuda. Miara też epoka porozbiorowa w 
Grottgerze wielkiego poetę i wielkiego myśliciela, 
który po niej najpiękniejsze ślady pozostawił. 

Kończąc, wyraził mowca Życzenie, by na- 
stępna wystawa dzieł Grottgera, wystawa jeszcze 
kompletniejsza, mogła się odbyć w Warszawie, 
W ostatnim ustępie swej pięknej mowy złożył 
dr. Rutowski podziękowanie tym, którzy się do 
zwiększenia wystawy przyczynili, w szczególności 
Ekscelencyi Leonowi Pinińskiemu. 

Następnie przemówił imieniem towarzystwa 
Przyjaciół Sztuk pięknych prezes tow. p. Rej- 
chan. Zaznaczył on, że celem, że myślą prze- 
wodnią urządzających było nie nagromadzenie 
największej ilości dzieł Grottgera, lecz stworzenie 
milieu takiego, wśród jakiego dzieła te powstały. 
Na tem polu oddał komitetowi ogromne usługi 
znakomity malarz nasz p. Dębieki. Dzięki jego 
pracy i pomysłom. publiczność, «wiedzająca wy- 
stawę, czuje się odrazu owianą atmosferą, którą 
' oddechał Grottzuer. Wszystko, co jest na wysta- 
wie, każdy sprzęt, każdy drobiazg, przenosi nas 
w lata i epokę powstania styczniowego, a więc 
w tę epokę, z którą działalność Grottgera naj- 
ściślej jest związana. 

W dalszym ciągu scharakieryzował p. Rej- 
chan twórczość Grottgera, jako malarza, podno- 
sząc jego geniaine zdolności i jezo wielkie około 
rozwoju narodowej sztuki zasługi. 

Ostatni przemówił p. Maryan Olszewski, 


' jego pierwsze nawet dzieła przejdą do przy 


GREASE A O Oc cnc GWO 


Z dziejów r. 1846. 


Podczas, gdy pos:} Bojko zbiera sacze- 
góly, mające usprawiedliwić Szelę, otrzymujemy 
w sześćdziesiątą rocznicę rabacyi od p. Aloj- 
zego Kopystyńskiego, 85-letniego starca, za- 
mieszkałego obecnie w Mostach wielkich, opis 
nujścia bandy Szcli na okolicę Czndca i ros- 
gromienia jej przez tamtejszych mieszczan. P. 
Kopystyński nie oddaje się literaturze, opis 
więc jego jest w niektórych ustępach dość 
chropawy, szczegóły jednak i zajmnjące i mo- 
gace mę przydać historykom; podajemy 
więc rzecz bez zmiany, Pisze on nam: 

, W „Gazecie Narodowej“ z r. 1896 w fejle 
tonie pod tytułem: „Z krwawych dni“ powie- 
dziano, że wydalonym z Rzeszowa panom Ła- 
zowskim „łyki Czudeckie* pobytu w miasteczku 
odmówili. To doniesienie nie jest zgodne z praw- 
dą. Dnia 24 lutego 1846 r., gdy od strony Gli- 
nika Charzewskiego około godziny pół do czwar- 
tej po południu wracałem ze zwiadów, zastałem 
na rynku czudeckim kilku mieszczan, a na za- 
pytanie, czy nie zaszło co nowego, odpowiedzieli 
mi, że właśnie przed kwadransem przejeżdżało 
czterech panów Łazowskich od Rzeszowa, a sta- 
nąwszy dla odpoczynku koni, zapytali nas, co tu 
słychac. „My im na to odpowiedzieli, że jesteśmy 
wszyscy bardzo przerażeni, bo każdej nocy po 
dwie, trzy a nawet czasem i cztery łuny poża- 
rowe widzimy. Słyszeliśmy także od ludzi z Tar- 
nowskiego uciekających, a gdzieś zapewne tutaj 
się ukrywających, że grasuje tam wielka banda 
zbrodniarzy, chodząc od wsi do wsi, paląc dwory 
i kalecząc lub mordując każdego, kto jest z pań- 
ska ubrany, odwozi następnie do Tarnowa. Wię- 
cej nie wiemy nic, bo tędy od tygodnia nikt z 
obcych nie przejeżdża ani przechodzi. Na to o- 


z WO Z O O Z EA WP W NOZ, 


deszli pp. Łazowscy kilka kroków od nas, coś się 
naradzali, a następnie wsiedli na bryczkę i ku 
Pstrągowej pojechali.* To była cała rozmowa z 
pp. Łazowskimi, o pozostawieniu zaś ich w 
Czudcu nie było żadnej wzmianki. Bardzo nie 
słusznie więc posądzeno tych mieszczan o nie- 
gościnność i nazwano ich „bojaźliwymi tykami*, 
tem więcej, że oni jaż dwóch pp. Mostowskich i 
p. Patrońskiego właśnie u siebie tajemnie ukry- 
wali, a we dworze w mandataryi przebywało 
kilkunastu zbiegów z Tarnowskiego. 

Tyle wyjaśnienia a teraz krótki opis po- 
gromu części bandy Szela. 

Dzień 24 lutego 1846 był bardzo ciężki, 
gdyż po powrocie do domu zastałem wyjeżdża- 
jącego do Rzeszowa pana Eustachego Wojna- 
rowskiego; później opowiedziano mi, że tego 
pana w jego majętności obok Nockowy napadła 
jedna część zbrodniczej czerni od tłumu, idącego 
z Tarnowskiego ku Pstrągowej, a on ze swoim 
strzelcem, będąc już przygotowanym, tych na- 
pastników tak przyjął, że dwóch kilkakrotnie do- 
jeżdżając, strzałami uśmiercił, a około 30 ranił, 
z których trzech ciężko rannych do nas przy- 
wiózł, aby im możliwej pomocy lekarskiej udzie- 
lié. W tych kilkakrotnych najazdach miał mu 
być jego strzelec bardzo pomocnym, bo stojąc 
o kilkaset kroków i mając cztery dubeltówki, 
zawsze mu dwie świeżo nabite w czasie prze- 
jażdżki podawał, a dwie wystrzelone ponownie 
nabijał Pan Eustachy Wojnarowski pomimo 
wielkiego zdenerwowania, wypocząwszy i posi- 
liwszy się, po półgodzinnym upływie czasu do 
Rzeszowa odjechał. Zarazem zawiadomił nas, że 
główna horda tych rozbójników tego dnia do 
Pstrągowy poszła, za którą i ci napastnicy wraz 
z lżej ranionymi pociągnęli. 

Rabusie zaraz po przybyciu Pstrągowę oto- 
czyli, młodsi pp. Łazowscy pochwyceni, śmierć 
ponieśli, a ojciec ich dopiero drugiego dnia 
rano, że względu, że był oficerem legio- 


p. Hoszowski, dzierżawca i Lityński właściciel 
folwarku, oprócz innych, ale mi niewiadomych. 

Dnia 25 dowiedzieliśmy się, że ta horda 
wyprawia awantury w Pstrągowej ; zmusza tam- 
tejszych wieśniaków do usług i zabiera im wszyst- 
kie kuchenne naczynia i sprzęty, zrabowane we 
dworach po większej części wytłukła; rozpala 
ognie po drogach, folwarcznych dziedzińcach i w 
obszerniejszych podwórzach chłopskich. Przy tych 
ogniach gotują, pieką i smażą mięsiwo z bydląt 
po dworach zabranych; jedzą, piją, śpiewają i 
po domach wieśniaków wielkie awantury wypra- 
wiają, tak, że wszystkie rodziny muszą dniem i 
nocą swojego dobytku i domów strzedz, aby po 
Żarom zapobiedz. 

Ponieważ w r. 1849 z Waleryą, córką po- 
zostałej wdowy po ś. p. Antonim Erazmie dw. 
im. Łazowskim, Genowefy Łazowskiej, właściciel- 
ki części dóbr Pstrągowej, ożeniłem się, przeto 
mogę najlepiej wiedzieć, co się tamże działo, bo 
w r. 1846 w Czudcu przebywałem, zatem tylko 
rzetelną prawdę opisuję. 

Tegoż dnia tj. 25 około 8 godziny wieczór, 
zgłosiło się trzech delegatów z Pstrągowej w do- 
mu ówczesnego wójta Jana Smiałowskiego z żą- 
daniem, aby natychmiast zwołał podwójciego i 
kilku przysiężnych, bo oni mają z nimi w imie- 
niu Szymona Szeli o bardzo ważnej sprawie po- 
mówić. Wskutek tego żądania zjawiło się nieba- 
wem kilku starszych mieszczan, a gdy więcej już 
nikt nie przychodził, powstali owi trzej delegaci 
i jeden z nich, zapewne najmądrzejszy, przemó- 
wil w ie słowa: 

— Wysłał nas Szymon Szela, syn wielkiego 
Jakóba Szeli z Tarnowa, aby was zawiadomić, 
że on ' tutaj jutro rano ze swoim rządowym po- 
mocnikiem i przeszło 1000 ludzi przyjdzie, aby 
porządek zrobić. Wy macie się spokojnie spra- 
wiać i do niczego nie mieszać i wtrącać. Wam 
*łos z głowy nie spadnie, ale pod warunkiem, że 
uam  wydacie wszystkich panów, Którzy się w 


nów polskich Napoleona I, na własne żądanie od | mieście, we dworze, albo gdzie indziej kryją. 


kuli zginął. Między pierwszymi zabitymi zostali 


— A z jakiej przyczyny wy z Tarnowskie- 


go do nas przychodzicie, kiedy my do jasielskie- 
go cyrkułu należymy? - zapytał jeden z mieszczan. 

— A zapomniałem — odpowiedział delegat 
— mam ja tu dokument — i położywszy na stół 
z zanadrza wyjęty papier, tak dalej mówił: My 
tutaj w Czudcu nie zatrzymamy się dłużej nad 
4—5 godzin, nie ma czasu, bo się rozdzielimy, 
jedna połowa pójdzie w lewo przez Nockowę 
ku Trzcianie, a druga połowa przez Niebylec i 
tam dalej. Przeczytajcie sobie! Nam wszystko 
wolno, was nie będziemy pytać o pozwolenie. 
Pamiętajcie dobrze, cośmy wam powiedzieli. Na- 
stępnie zabrali ow dokument, czarną pieczęcią 
zaopatrzony, a przez nikogo nie tknięty i spie- 
sznie odeszli. 

Mieszczanie zaś po wytchnieniu i namyśła- 
niu udali się wprost do p. Feliksa Aleksandro- 
wicza, mandataryusza i nieograniczonego pełno- 
mocnika śp. pana Nietsche, który wówczas przed 
tygodniem do Lwowa z całą rodziną wyjechał i 
w obecności mojej z wielkiem przerażeniem całe 
to zajście opowiedzieli. 

Wiadomość ta zwiększyła ciężką dolę i opi- 
sać się niedające rozpaczliwe, przygnębiające po- 
łożenie, które owładnęło od tygodnia już znęka- 
ne umysły wszystkich oficyalistów, jak i zacnych 
mieszczan. Straszne bez wyjścia położenie. Ciemna 
noc, tylko dwie łuny pożaru w dalekich okoli- 
cach widać, a w powietrzu dziki szum i jęk z 
okolicznych włości słyszeć się da;: Ten dzwo- 
nów jęk, szczególnie w nocy, był nader przera- 
żający. 

Cóż tu począć? Którędy i dokąd wyjechać. 
Tyle kobiet, dzieci i mężczyzn. A co zrobić, gdzie 
i jak umieścić chorych, obcych ludzi, którzy z 
tarnowskiego, pojedynczo lub we dwójkę nocami 
przez lasy się przedzierając, dziwnym instynktem 
w Czudeu się schodzili. Przecież na oczywistą 
rzeź ich nie zostawimy. 

W dniu 26 lutego, zaraz rane oznaimiło 
nam kilku mieszczan, że w karczmie w Nowej- 
wsi zeszło się już kilkudziesięciu obcych, w kosy 
i pałki uzbrojonych ludzi. Ja. usłyszawszy to, 


uzbroiłem się w dubeltówkę i parę dwururkowych 
pistoletów, dosiadłem konia i aby się naocznie 
przekonać, spiesznie wyjechałam do Nowej-wsi. 
Tam skręciłem na łan, z którego karczmę dobrze 
widać było i rzeczywiście zobaczyłem tam kilku - 
dziesięciu w kosy i pałki uzbrojonych chłopów. 
I oni mnie spostrzegli, bo wszyscy w moję stro- 
ię się zwrócili. Machinałnie wyjąłem pistolet, 
dwa razy w stronę tych ludzi wypaliłem, poczem 
nawróciłem konia i pocwałowałem ku miastu, 
Wjeżdżając do rynku, zobaczyłem przy domach 
wielu starców, a więcej jeszcze kobiet z dzieómi 
łamentujących a wołających: „Aniołowie ratujcie 
nas, bo wszyscy zginiemy*. Na rynku stało kilku- 
dziesięciu mieszczan, którzy do mnie się zwrócili 
ze słowami: „Dobrze, że pan nadjechał, bo my 
radzimy tutaj, w jaki sposób moglibyśmy tych 
schodzących się tam rabusiów zgonić. Gdyby 
nam oflecyaliści dworscy pomogli, w kilkanaście 
koni przybyli i kilka strzelb z amunicyą pomię- 
dzy nas rozdali, tobyśmy, poświęcając życie i 
mienie, w imię Boże przeciwko najezdnikom 
ruszyli“. 

— Przyrzekam wam, że to. co sobie tak 
wielkodusznie życzycie, spełnię, aie czas bardzo 
krótki. Idźcie więc do księdza p oboszeza i proście, 
aby zaraz kazał we wszystkie dzwony uderzyć, 
wam dwa kościelne bębny wypożyczył, Zrobcie 
w mieście wielki alarm, a w pół godziny przy- 
będą tutaj uzbrojeni oficyaliści na koniach, wam 
zaś dadzą kilka żądanych strzelb i amunicyi. 

Czcigodni ci mieszczanie krzycząc: „Niech 
nam bog dopomoże, a skoro p. Eustachy Woj- 
narowski mógł we dwójkę czerń przeszło 150 
ludzi rozgromić, dłaczegoż my nie moglibyśmy, 
mając około trzydzieści strzelb i paręset od- 
ważnych ludzi, tych zbrodniarzy rozpędzić* — 
rozbiegli się na wszystkie strony, a ja podążyłem 
ku dworowi. Ze zdziwieniem zdaleka spostrzegłem 
dwa czterokonne wozy pełne tłumaków, a na 
moje zapytanie, co to ma oznaczać, wybiegł 
zatrwożony szwagier z siostrą i powiedzieli mi, 
że z niecierpliwością oczekują mnie, bo mogliby 


a afk 


ści i dadzą mu nieśmiertelność. 
Po otwarciu — rozpoczęło się zwiedzanie 
wystawy, 


Wystawa przedstawia się imponująco i za- 
między temi takie 
wiasność 


wiera 268 dzieł Grottgera, 


arcydzieła, jak słynny cykl „Wojna“ 


cesarza, przysłany ze zbiorów cesarkich w @ð- 


dOlló, drugi równie słynny cykl 


„Lituania“ wła- 


sność muzeum narodowego w Krakowie, cykl 


„Polonias własność hr. 


Janosza Palffyego w 


Preszburgu, „cykl „Warszawa* własność hr. Wło- 
dzimierzowej Dzieduszyckiej, cykl „Szkoła szlachci- 


ca polskiego“ itd. 
Komitet złożony z pp.: Władysława Reb- 


czyńskiego, dyrektora muzeum, Władysława Stro- 


nera, kustosza muzeum, księgarza Aifreda Alten- 
berga, Stanisława Dębickiego, artysty malarza 
i krytyka Maryana Olszewskiego przystąpił do 
dzieła z ogromzym pietyzraem i z wielką miło- 
ścią dla nieśmiertelnego mistrza. Więc na lewo 


zaraz w małym saloniku odtworzył pracownię i 


Grottgerowską według tego, jak jest ona nary- 
sowana na jednem z jego własnych płócien. 
W innych zaś salonach poumieszczał na ścia- 
nach obrazy, a pod nimi trochę mebli z owej 
epoki, tak, żeby tworzyły odpowiednie tło dla 
tych obrazów. 

Na pierwszem piętrze zaś rozmieścił: „Woj- 
nę“, cykl z 11 obrazów złożony, „Allegoryę woj- 
ny“, obraz będący własnością Karola hr. Lanc- 
korońskiego i kilka jeszcze płócien, należących 
do pani Wandy Młodnickiej. W drugim zaś po- 
koju umieszczono tymczasem fotografie z tych 
dzieł Grottgera, których dotąd zdobyć nie zdoła- 
no. Później jednak będą się tam znajdowały o- 
brazy, należące do hr. Zygfryda Pappenheima, 
które jeszcze do Liwowa nie nadeszły, ale, już 
wysłane, za kilka dni nadejdą. 

Katalog wystawy ułożył p. Maryan Olszewski. 
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Xronika. 


Lwów, dnia 18 kwie'nia 21306. 
Aaiendarz7:. 


W czwartek 19 kwietnia Emmy wdowy. — Gr. 
kat. Jewtychia. — Kal. słow. Włodzimiraa, 
Wschóć słońca 514, zachód 647. 


W piątek 20 kwietnia Agnieszki Polic. — Gr. 
kat. Hrehorya Mel. — Ka: słow. Czesława M, 

Wschód słońca 512, zachó!. 6-48 

W sobotę 21 Lwietnia Ancalma Bisk, — (tr, kat, 
Iridiona Ap. — Xa! słow. Drogomiła. 

Wschód słońca 510, zachód 6 49. 


Do dzisiejszego numeru dołączamy „Tygodnik 
Mód i powieści“ dla tych szan. prenumeratorów, 
którzy go abonują. 


córka śp. Jana Pawła księcia Sapiehy Rożańskiego, 
z gałęzi siewierskiej, b. Kapitana 6 p. drag. wojska 
angielskiego i S«weryny z hr. Uruskich, właścicieli 
dóbr Biłka szlachecka, Gaje, Hermanów i Zuchorzyce 
pod Lwowem, zaręczyła się w Warszawie z hr, Mau- 
rycym Zamoyskim, ordynatam na Zamościu, jednym 
z najbogatszych magnatów polskich, gorącym patryotą 
i gorliwym pracownikiem na niwie pnblicznej, W 
ostatnich dwóch latach ordynat hr. Zamoyski, który 
już przedtem cieszył się dużą popularnością w War- 
szawie i był prezesca Filharmonii warszawskiej i 
towarzystwa łyżwiarskiego, wziął uajżywszy udział 
w życiu pubłieznem i narodowem, nie szizędząc ani 


Zaręczyny. Księżniczka Marya Sapieżanka, s 


awej osoby, ani swej pracy, un: swych pieniędzy i 


obecnie jest jednym z najpoważniejszych kandydatów 
na posła z gubernii lubelskiej do Dumy rosyjskiej. 


Wiadomości osobista. Prezydent wyżuzego 
sądu kraj. dr. Tehorznicki wyjechał na wizytacyę 
sądu obw. w Przemyśla Zastępstwo objął p. wice- 
prezydent Dylewski, 

Misnowania. Praktykant sąd. urzędu depo- 
zytowego Władysław Dohnalik we Lwowie zamiano- 
wany został asystentem, 


— Przeniesłenia. Praktykant budownictwa Michał 
Bugielszi z Nowego Sącza przeniesiony do starostwa 
w Bochni, 


Wiadomości dyecozyałne. Dyecezya prze- 
myska ob. łać. Zamianowany administratorem w 
Błoźwi ks. Józef Ulanowski, dotychczasowy admini- 
atrator w Bieździ-dzy Przeniesiony ku. Wojciech 
Krzyżak, wikary ad persouam w Niebylen, do Łań- 
cuta. Prezenię na probostwo w Radawia otrzymał 
ks. Józef Wojnar, wikary w Moszczenicy. Konkurs 
na probostwo w Błożwi został rozpisany z terminem 
aja br. 


— 


już dawno wyjechać. 

— Na miłość Boską — odrzekłem — to 
się nie stanie, słyszycie dzwony, bębnienie i ha- 
łas, tam czekają nas wszyscy mieszczanie. Tłu- 
moki pozdejmować, te wozy pójdą do miasta, 
konie jak najprędzej osiodłać, strzelby jakie są 
i amunicyę zabrać Panowie ze strzelbami na- 
tyekmiast konno do miasta pospieszą i z mieszcza- 
nami się połączą. 

Ledwie to powiedziałem, wystąpili zaraz 
pełnomocnik Aleksandrowicz, rządca Stadnik i 
leśniczy p. Liercel, przyznając, że tak a nie ina- 
czej być musi, na co wszyscy przystali i za 
końmi po stajniach się rozbiegli. Ja zaś 
wziąłem trzy strzelby z amunicyą, dosiadłem ko- 
nia i ku miasteczku pospieszyłem. W drodze już 
spotkałem kilku mieszczan, którzy przynaglali, 
aby się nie spóźnić do wyjścia i przybycie 
zbrodniarzy uprzedzić. 

W tej chwili zajechały nas z poprzecznej 
drogi dwie karety i furgon. Strażnik skarbowy 
z bronią w ręku, siedzący na koźle pierwszej 
karocy, zapytał nas, czy droga do Rzeszewa jest 
bezpieczną? My mu na to odpowiedzieli, że w 
tej chwili nie radzimy jechać, bo właśnie wy- 
bieramy się kilkusetną zgraję chłopów z Tar- 
nowskiego siłą odeprzeć z naszej granicy, Na te 
słowa z otwierających się drzwiczek karety 


sz 


ukazało się oblicze poważnej damy z zapy- 
taniem : 

— A cóżta, czy i tu rabują? 

— Tak jest — odrzekliśmy — idziemy 


tych rozbójników rozpędzić i radzimy wstrzymać 
się, a ten pan strażnik z gwerom może nam być 
bardzo pomocnym, jakkolwiek mamy kilkunastu 
konnych i wieiu ; eszych 

— Jestem, Ry'sku, wvjcżdżam ze stron Nie- 
byleca z moją rodziną do Lwowa i gdybym była 
młodszą, przyłączyłabym się osobiście do tak po- 
ważnego działania. ale wiek mój na to nie po- 
zwala, main jednak nie płonną nadzieję, że pan 
Dobrowałski, a w drugiej karecie jego kolega 
również uzbrojony, ztórzy Bara łaskawie opron- 
nie towarzyszą, waszemu wezwaniu zapewne 
nie odmówią. 


Krakowie w Wielką sobotę w kościele oo: 
Jezuitów ma Wesołej udzielił ks. biskup-sufragan 
Nowak święceń kapłańskich klerykom oo. Jezuitów. 
Wyświęceni zostali księża: Konopka Kazimierz, Ku- 
znowicz Mieczysław, Matzel Ernest, Nipocki Ignacy, 
Ranoszek Karol, Wach Kazimierz, 


— Mianowania w armii. Lekarzami asystenta- 
mi w rezerwie zamianowani zostali rezerwowi za- 
stępoy lekarzy asystentów : dr. Roman Puzon 3 p. 
uł, dr. Franciszek Weismann 34 p. p. i dr. Karol 
Schwaiger 17 p. p. 


Kanucye oficerskie. Z Wiednia donoszą, że 
w ministerstwie wojny opracowują nowe wydanie 
przepisów o kaucyach oficerskich w razie małżeń- 
twa. Dotychczas wykazywać się musiano dochodem 
poboecznym, obecnie żądać będą wykazania się kapi- 
tałem w pewnej wysokości, decydować więc będzie 
nie wysokość odsetek, które ulegały zmianie, lecz 
wysokość kapitału, 

Podporucznicy będą musieli składać wyższe 
kaucye, niż dotychczas — natomiast od porucznika 
począwszy, wymaganą będzie nieco niższa  kaucya. 
Wyżsi oficerowie od podpułkownika począwszy, 
w razie żenienia się nie będą mieli obowiązku skła- 
dania kaucji, 


a iWO,.. m 
+ Z miastą. Pogoda i ciepło "u 


R 
Kurze i prochy w mieście wprost nie do w,**/ 
ia. południe upał dochodzi codziennie ŝo 
niebywałej o tej porze roku wysokości, Wczoraj 
popołudcin znowu  zanosiło się na deszcz, nawet na 
burzę. Niebo pokryło się na chwilę czarnemi chma- 
rami. Od czasu do czasu zcywał się wicher, po- 
wietrze było duszne i purne. Trwało to jeduak 
krótko. Spadło parę kropel deszczu, z czego nawet 
śladu w parę minut później nie było — i znowu 
niebo rozjaśniło się i wieczór pokryte było milicnem 
migocących gwiazd. 

Dziś zaraz popołudniu spadł we Lwowie lekki, 
kilkuminutowy deszcz. Termometer mimo tego deszczy- 
ku wskazywał 23 stopni O. ciepła. 

Ostatscznie nam Lwowianom ta stała pogoda 
i posucha nie jeat nie miłą. Dla kraju jednak, dla 
gospodarstwa rolnego może się etać klęską, której 
następstwa i na nas odbić się muszą. Rozwijająca 
się roślinność, zasiewy ozima i wiosenne, warzywa 
itd. wymagają obecnie wilgoci bardzo dużo i ciepła. 
Posucha, gdyby dłużej jeszcze potrwała, zniszczy je 
doszczętnie. 

W Krakowie wczoraj w południe ozwały się 
gramoty, pokazały pierwsze błyskawice, grad z rzadka 
zadzwonił po szybsch i spadł mały deszczek. 


W kole literaeko-artystycznem odbądzie 
się wspólne święcone w sobotę Ż1 sm, o 9 wieczo- 
rem. Wydział „Koła“ zaprasza wszystkich członków 
o współudział w tem tradysyjnem zebrania, 


Na dochód Tów. PP. Ekonomek odbę- 
dzie się w sobotę 21 pm. w kasynie miejskiem wie. 
czór o nader Urozinaiconym programie, P. Marya 
Langie- Wysocka” przyrzekła łaskawie wziąć udział, 
nadarza się Rio sposobność pożądana a rzadka za- 
chwycania wię jej znakomitym i uroczym spiewem. 
Zaszczytuie już znani amatorowie pp. Jadwiga Ziem- 
bięka, Zofia Brykczyńska i p. Fr. Horodyski ode- 
grają ładną komedyjkę. Na zakończenie żywe obrazy 
z Pana Tadeusza. Początek o godz. 8. Zajmujący 
program i cel prawdziwie dobroczynny zachęcą nie- 
zawodnie wielką ilość osób, by w sobotę wieczór 
pospieszyć do kasyna miejskiego. Sprzedażą biletów 
zajmnją się panie i grono panien Ekonomek. Dostać 


Rzeczywiście obaj zeskoczyli i chętnie się 
do nas przyłączyli, a p. Rylska, nie chcąc do 
dworu zajeżdżać, oświadczyła, Że mając dość 
prowiantu, tu na drodze kilka godzin będzie po- 
wrotu swoich obrońców cierpliwie wyczekiwać. 
Tak więc z tymi dwoma panami nadstrażnikami 
do miasta udaliśmy się. Tu  zastaliśmy wielki 
zgiełk uzbrojonych mieszczan, a za chwilę nad- 
jechało konno piętnastu mężczyzn, dwa cztero- 
konne wozy z dwoma żołnierzami, uzbrojonymi 
w gwery, bagnetami zaopatrzone i kilkunastu fol- 
warcznych ludzi. Natychmiast ruszyliśmy w dro- 
gę. Najpierw konnica, potem trzydziestu miesz- 
czan, pieszo, za nimi jeden czterokonny wóz z 
dwoma żołnierzami i kilkoma mieszczanami, za 
tymi znowu trzydziestu mieszczan, dalej drugi 
wóz z dwoma nadstrażnikami i kilkoma ludźmi, 
dalej około czterdziestu mieszczan, a za tymi 
wieśniacy z Przedmieścia, z Zaborowia i Babicy. 
Tak rozwinięty pochód zdawał się być niezmier- 
nie dużym nadto umyślnie kilkakrotnie strzelano, 
a na jednym i drugim wozie nieustanie warczały 
kościelne bębny, a dzwony były w nieustannym 
ruchu. 

Gdy już większą połowę drogi przebyliśmy, 
zauważyliśmy, że około karczmy kilkusetna czerń 
się poruszyła, następnie zaczęła się rozszerzać i 
powoli rozchodzić. 

Gdyśmy ten niespodziewanie pomyślny obrót 
nieprzyjaciela zauważyli, zjechała zaraz konnica, 
kędąca już w Nowej - wsi, wraz ze wszyst- 
kimi mieszczanami z gościńca pędem ku karczmie, 
na który to atak rozbiegła się cała czerń w różne 
strony, najliczniej ku Pstrągowej, wielu w stronę 
Dębicy a inne oddziały w kierunku Sędziszowa i 
Strzyżowa. Pogoń za nimi trwała przeszło trzy 
godziny, w czasie tym strzelaliśmy w powietrze, 
ale nie naglili bardzo, żeby uciekającym dać mo- 
Żność ucieczki, gdyż gdybyśmy ich dogonili, mo- 
głaby powstać krwawa wałka, a tej postanowi- 
liśmy uniknąć. Wiele czasu następnie użyto na 
dokładne poszukiwania po wszystkich domach, 
zaułkach, lesie i krzakach, a zagewniwszy się 
ża w około Czudca nie ma obcych ludzi, ze- 
szliśmy się ostatecznie na gościńcu przy Nowej- 
| wsi, skąd najpierw odjechały dwa wozy z pana- 
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ich można też w księgarni p. Połonieckiego i w ho- 
telu Zorża (u portyera). Radzimy jednak pospieszyć 
się, bo ich już jest niewiele. 


-+ Ze Lwowa — między Turków. Zapowie- 
dziany na dziś odmarsz trzeciego bataljonu 30 pp. 
nastąpił dziś popołudniu. Na dużym placu ówiczeń 
cytadeli zebrał się cały batalion w rynsztunku mar- 
szowym, przybyli oficerowie całego pułku z pułko- 
wnikiem Rosnerem, orkiestra, oraz dwaj jenerałowie 
brygadyer Knopf i dywizyoner Angelholzer. O 8 pop. 
przyjechał komenderujący Bruderman i w krótkich 
| przemówieniach pożegnał oficerów, a następnie żoł- 
nierzy. Po jego odjeździe nastąpiła modlitwa, poczem 
cały oddział ruszył w pochodzie na dworzeć kolejo- 
wy. Odmarszowi temu towarzyszyły i przypatrywały 
się tłumy gawiedzi — bardzo wiele przybyło też 
osób, mających krewnych lub znajomych wśród od- 
jeźdżających. Roegrało się przy tem pożegnaniu i na 
ulicy i na dworeu bardzo wiele rozezulających soen. 

Na dworcu zebrali się delegaci korpusów ofi- 
cerskich, oraz wielu jenerałów, Żołnierze zajęli miej- 
soa w osobnym pociągu, który ich zawiezie do Pri- 
pole. Odjazd wśród płaczu pozostających we Lwowie 
rodzin, wśród okrzyków pożegnalnych i życzeń szczę- 
śliwej podróży i rychłego powrotu, nastąpił po 4 go- 


dzinie. 
Kronika krajowa, 


Z Zakopanego piszą nam: Od dwunastu dni 
mamy tu prześlizną pogodę. Szczyty gór pokryte 
jeszcze Śniegiem.a na ulicach Zakopanego hula już 
kurz letni. Tegyroczny sezon zimowy był świetny; 
nie mniej wyboraie zapowiada się letni, sądząc po 
zamówieniach na mieszkania, które bajecznie idą w 
górę. Newe wille zwłaszcza cieszą się niezwykle wy- 
ką ceną, Za-simę lub lato żądają właścieiele no- 
ych pięcio-, sześcio-ubikacyjnych will po 3000 k. 
ynszu. Swoją droga jest to prawdziwa rozkosz 
mieszkać w nowej willi drewnianej, gdy ściany wy- 
ają balsamiczny zapach. Także i gzunta w Zako- 
nem co raz bardziej idą w górę. 

Prace około kładzenia rur wodociągowych roz: 
oczęto ponownie, W tym roku zostaną już ukończo- 
e i w roku przyszłym wodociągi zaczną funkcyono-= 
ać a rozpoczną się roboty około instalacyj elektry= 
znych. 

W Zakopanem spor» jeszcze i teraz jest ludzi. 
. Słowik, zakopiański Szkowron, chwalił sobie 
uch przedświąteczny a i p. Płonka nie narzeksł na 
rak zamówień cukierniczych, W zakładzie dra 
'hramoa było w ozasia świąt około 60 osób, jak- 
olwiek właściciel zakładu tym razem dał sobie ur- 
op i wraz z małżonką podążył na święta do Wae- 
acyi; dzielnie ich atoli w roli gospodarzy zastępo- 
li dr. Gaik i p. Michalewska, 


W sanatoryum dra Dłuskiego 
można było doczekać się pomieszczenia, taki pano- 
wał tam napływ kuracyuszów. I teraz jast jeszcze 
około 70 osób. Zdaje się, że niebawem akcyonaryu= 
sze tej pożytecznej a wzorowo prowadzonej  instytu- 
cyi będą musieli pomyśleć o jej rozszerzeniu. 

Kilkuletni asystent sanatoryum dr. Zdzisław 
jCzapłicki, wysoko ceniony i przez dyrektor- 
stwo Dłuskich i przez wszystkich pacyentów, jako 
bardzo zdolny a sumienny lekarz, opuszcza dotych- 
czasowe swoje stanowisko i będzie prowadzić samo- 
istnie mający się otworzyć w pierwszych dniach 
maja nowy dom zdrowia w Zakopanem. P. Czapliccy 
wynajęli już w tym celu willę Stefy przy ulicy Ja- 
giellońskiej (przedłużenie Chramcówek). Życzyć na- 
leży p. Czaplickiemu serdecznie, aby przedsięwzięcie 
jego jak najlepiej mu się powiodło, zasługuje bo- 
wiem na to w całej pełni. Miejsce p. Czaplickiego 
w sanatoryum dra Dłuskiego zajmie dotychczasowy 
kierownik sanatoryum  Bratniej pomoc” młodzieży 
polskiej. 

Pogłoski o zamiarze hr. Władysława Zamoy- 
skiego sprzedania Zakopanego nie natają a jako kan- 
dydata na nowonabywcę wymieniają księcia Kazi 
mierza Lubomirskiego. Starałem się wieść tę spra- 
wdzić,.- w` zarządzie ateli nic o tem nie wiadomo a 
| Vsadysław hr. Zamoyski wras z matką, panią je- 
|nerałową bawi jeszcze w Paryżu. 

W Jaszezurówce wystawił p. Umański bardzo 
piękną kapliczkę, która zdaje się tego roku będzie 
już wykończoną, 

Wycieczki do Morskiego Oka są jeszcze nio- 
możliwe, na drogach bowiem wśród lasów leży jesz- 
oze masa zlodowaciałego śniegu, tak że ani sania- 
mi ani kołami przedostąć się nie sposób. 


„Przewodnika kąpielvwogo*, wydawanego 
od lat trzech w każdorocznym sezonie kąpielowym 
przez polskia Towarzystwo balnaologiczne w Krako- 
wie w celu popierania rozwoju zdrojowisk i uzdro- 
wisk krajowych, wyszedł już tegoroczny uumer 
pierwszy. W numerze tym, między innymi ciekawy- 
mi artykułami, poruszoną jest także ważna sprawa 
nowego cła w Rosyi od wód miueralnych. Cło to w 
nowym austro-rosyjskim traktacie handlowym zosta- 
ło ogromnie podwyższone. Przyjmując zasadę, że za- 
kłady nasza krajowe, posługując się flaszkami cze- 


w zimie nie 


mi strażnikami i Żołnierzami, aby p. Rylska mo 
gła spokojnie odjachać do Rzeszowa, a Żołnierze 
zameldowali się na stacyi wojskowej poczty swe- 
mu komendantowi. My zaśz konnicą na przodzie 
do miasta ruszyli. 

Doszedłszy do kościoła, stanęliśmy. Dwóch 
mieszczan udało się do ks. proboszcza Tytusa 
Hibla z prośbą, aby był łaskaw kościół nam 
otworzyć, a my mogl: Bogu za Jego świętą ople- 
kę kornie podziękować, Wysłańcy, wracając z 
kluczami w rękach. powiedzieli, że zastali ka. 
proboszcza na klęczkach przed krucyfiksem mo- 
diącego się, a gdy nas zobaczył, nie mógł odra- 
zu zrozumieć, o co prosimy, dowiedziawszy się 
jednak, że zbójecka czerń została bez rozlewu 
krwi na wszystkie strony rozpędzona, 4 my 
szczęśliwie powrócili, rozpłakał się i rzekł: „Weź- 
cie te klucze, a ja natychmiast do kościoła 
przyjdę“. 4 

Ludzie, którzy na nasze przywitanie przy- 
byli, wydawali się nam, jakby obłąkani, pewien 
starzec pytał się swego wnuka: „Józio, czy ty 
żyjesz?“ a skoro ten mu odpowiedział, że żyje, 
wtedy starzec dotykał jego ciała i mówił: „czy 
nie jesteś raniony?“ — „Widzicie kochany Dzia- 
duniu, jestem zupełnie zdrów i wszyscy Zdrowi 
powróciliśmy*. Podobnych wypadków było wiele. 

Tymczasem otworzono kościół, do którego 
wszedłszy, zastaliśmy już przy ołtarzu klęczą- 
cych obu księży, którzy przez zakrystyę przyszli. 
Pomiędzy ludźmi do kościoła wchodzącymi naj- 
pierw wtłoczyły się kobiety, później starcy, a gdy 
się kościół napełni}, modlili się wszyscy na 
klęczkach głośno. Ks. proboszcz wstał z klęczni- 
ka, podszedł do ołtarza, wyjął Przenajświętszy 
Sakrament i pobłogosławiwszy lud, zaintonował 
rozrzewnionym głosem: „Ciebie Boże chwalimy, 
Ciebie Panie wyznawamy* a postawiwszy Prze- 
najświętszy Sakrament na ołtarzu, był tak om- 
dlały, że mu ks, wikary przy zejściu musiał byc 
pomocnym, ludzie zaś z rozrzewnienia upadi! 
krzyżem na ziemię, z głośnym płaczem i głębok; 
pokorą odśpiewali tę dziękczynną pieśń na cześć 
1 na chwałę Boga. 

Nie był to spiew. ale pełen skruchy jęk 
zbolałego serca, dziękczynnie do nieba wołający, 


skiemi o pojemności */, litra, wysyłały swą wodę 
leczniczą w pakach po 50 flaszek przy wadze 1.300 
gramów flaczki wraz s wodą, to od tej ilości 50 
flaszek po 8'|, Kopiejki opłacały dotąd cło w kwocie 
ra, 1°75. Ża zaś odtąd cło opłacanem będzie od pu- 
da po 1 rs., więc biorąc powyższą normę 1'30 kig. 
flaczki wody, czyli przy pace 50 fiaszek (n. b. bez 
opakowania) nstio 65 klg., czyli 4 pudy ros, wy- 
niesie cło 4 rs., a zatem podwyższenia nastąpiło z 
3'/, kop. na 8 kop. od flaszki, a zatem o blisbo 
13°. Zakłady nasze z powodu, će muszą sprowa- 
dzać flaszki, a bardziej jeszcze z powodu awego od- 
dalenia od stacyj kolejowych (up. Szczawnica odda- 
oną jest 43 kilometry od kole) nie mogą obaiżyć 
cany wody i będą skutkiem tego podwyższenia cła 
narażone na ubytek w prodakcyi, a rodacy uasi za 
kordonem na znaczna podrożenie tego tak w skut- 
kach ważnego środka leczniczego, jakim są nasze 
krajowe wody azczawniokie, krynickie, żegiestowskie, 
iwonickie i inne. Stoimy w obec nowej klęski, która 
dotknie nasz skromny wprawdzie, ala bądź co bądź 
ważne znaczenie mający eksport naszych wód do 
Królestwa i Rosyi. Zrobiono tu fatalną pomyłkę, 
którą trudno będzie poprawić przed upływem lat 12, 
tj. przed skończeniem się obecnie zawartego traktatu. 
Potrzebna więc jak najspieszniejsza i najenergiczniej- 
sza akcya zbiorowa nie tylko naszych zdrojowisk, 
ale i zdrojów czeskich i niemieckich, celem wyjedua- 
nia dodatkowej ulgi dla—naszęgo przemysłu zdrojo- 


wego. Akcyę tę wdrożyło już polskie Towarzystwo 
balneologiczne w Krakowie. 
Pobiele ks. Stojałowskiego. Jak sooya- 


liści rozumieją „wolność*, dowodzi fakt, o którym 


Sułczewskiego przed tygodniem w okolicy Żywca, 
spotkała ks. Stojałowskiego zasłużona kara w samym 
ywon w drngi dzień świąt wielkanocnych. Ks. Sto- 
jałowski przybył tam na zebranie młodzieży hutni- 
czej z Huty Fryderyka, tymczasem przed ratuszem 
zebrał się tłum, który rzucił się na ks. Stojałow- 
skiage, „bijąc go kijami. Ks. Stojałowski schronił 
się na pocztę, skąd wyszedł dopiero, gdy się zjawiło 
5 żandarmów i 2 policyantów, którzy go eskorto- 
wali do fabryki Boguckiego, odprowadzani przez 
tłum, wsnoszący okrzyki przeciw  Stojałowskiemu. 
Dwóch żandarmów zamknęło ulicę, prowadzącą ku 
fabryce, ale tłum dostał się bocznemi ulicami przed 
fabrykę, strzeżoną przez żandarmów. Ka. Stojałow- 
ski ma rozbitą głową i pokalaczoną rękę, oraz pełno 
aińców i guzów od kijów. W chwili, gdy piszę ten 
list, dodaje korespondent „Naprzodu“, nie wiadomo, 
co się jeszcze stanie; robotnicy odgrażają się, że 
jeszcze dołożą Stojałowskiemu na dworcu kolejowym 
w Zabłociu.“ 


Kronika powszechna. 


Wiosenny sezon wyścigów we Wiedniu 
otwarty został w niedzielę. Z powodu pięknej pogo- 
dy na torze Freudenaa zebrał się cały wielki świat 
wiedeński i nieprzeliczone tłumy publiczności. Otwar- 
cie wyścigów jest zarazem przeglądem mody wiosen- 
nej. Dzienniki wiedeńskie opisujac najpięknieisza toa- 
lety, zachwycają się toaletą hr. Romanowej Potockiej 
i spolonizowanej Amerykanki brabiny  Giżyckiej, 
Wspamałą toaletę miała hr. Mierowa, 

W niedzielę nagrodę Przedświtu 13.000 kor. 
wziął „Bon marche" br. Springera. 
Poniedziałek był mniej ożywionym. 
kim handicapie trzylatków o 13 000 kor. 
„Go” Blaskovitsa. 


$ Spirydonówna poimszczona. Z  Boryso: 
glabska (w guberuii tambowskiej) denoszą, że oficer 
kozaków Abramow, który dopuścił się gwałtu na Maryi 
Spirydonównej, zoatał w oarkwi raniony 3 strzałami 
rewolwerowymi, które dał jakiś nieznajomy. Abramów 
następnego dnia umarł. Sprawca uciekł, 


$ Z Courrieres telegrafują. że wozoraj z jedne- 
go szyba wydobyto 6 trupów, Twarzy rozpoznać nie 
można, gły-są strasznie pogryzione przes myszy. 
Z innego szybu wydobyto 20 trupów, które atoli są 
tak owzpecone, iż identycznoś:i ich rozpoznać nie 
można. 


$ Bant marynarzy portagalskich. Z Lizbo- 
ny donoszą: Załoga portugalskiego okrętu „Don Gar- 
los I“ napadła na oficerów i trzyma ich w uwięzi. 
Zbuntowana załoga sygnalizuje, że nie cofnie się 
przed zbombardowaniem Lizbony, jeżeliby przeciw 
niej próbowano wystąpić. Buntownicy postawili na- 
stępujące warunki: zupełne pr<ebaczenie, oddalenie 
wszystkich surowych oficerów, ogólne polepszenie 
stosunków załogi. Pouiewaź „Don Carlos I“ jest 
najpotężniejszym okrętem z całej floty portugalskiej, 
wystąpienie przeciw zbuntowanym jest trudne. Oznaj- 
mili oni również, że każdego oficera, któryby z in- 
nego okrętu usiłował dostać się na pokład ich okrę- 
tu, siłą odpędzą. Nabili działa i zagrozili ostrzeli- 
waniem mniejszych ekrętów, atojących w porcie. 
Wreszcie admirał przyjął wszystkie warunki zbun- 
towanych! Obawiają się, że przypadek ten zachęci 
inne załogi do ekscesów. 


W wiel- 
zwyciężył 


donosi „Naprzód“. Pisze on, že za „pobicie towarz. | 


Rzeczywiście nadeszły też niesprawdzone je- 
dnax wiadomości o wybuchu buntu Ra pancerniku 
„Vasco de Gama“. 

Sztab generalny portugalski rozesłał komuni- 
kat z zaprzeczeniem wiadomościom © wypadkach 
niesubordynacyi żołnierzy w wielu garnizonach. 

O przyczynach bunta marynarzy podaje ko- 
respondent lizboński  „Kóln. Zig. następujące 
szczegóły : Załoga krążownika „Don Carlos“ straj- 
kuje, ponieważ za karę odmówiono jej */, litra 
wina, które stanowi część racyi dziennej każdego 
|marynarza. Jestto wogóle najostrzejsza kara, jaka 
może dotknąć majtka, Onegdaj marynarze odbyli 
zebranie i zażądali wśród gwałtownych scen znie- 
sienia tej kary, oraz usunięcia dotychczasowego ko- 
mendauta Vasco de Carvalho. Napróżno starali się 
oficerowie przenówić im do rozsądku. Przemocą 
wsadzono kapitana do łodzi i odwieziono na ląd, 
gdzie zdał sprawę * tego, co zaszło. Wobec tego 
udał się na pokład okrętu kontradmirał Moraes e 
Sousa. Ale i jego namowy nic nie pomogły. Mimo 
to noe minęła całkiem spokojnie. Żaden oflcer nie 
stawiał oporu, nikt nie użył broni, Nazajutrz bez 
rozkazu udali się na pokład majtkowie, bawiący na 
lądzie, aby wzmoonió siły załogi. Przed południem 
odbyła się narada u ministra marynarki. Postano- 
wiono zmniejszyć załogę do czwartej części, odwołać 
wszystkich oficerów i na czas pewien usunąć okręt 
z eskadry. Kontradmirał Sousa udał się powtórnie 
na pokład. Majtkowie przyjęli go bardzo uprzejmie, 
wywiesili flagi i rozłożyli dywany na pokładzie, a 
następnie zgodzili się nawet na przyjęcie komendan- 
ta, jakiego im wyznaczono. 

8 Pożar gazów. Jak donoszą pisma angielskie, 
udało się nareszcie ugasić olbrzymi pożar gazów, 
trwający w kopalniach oleju ziemnego w mię;scowości 
Vanderpod w stanie Kansas z górą miesiąc. Kopal- 
nie te są prawie najbardziej wydajne w całej okoli- 
cy. Po dłngotrwających wierceniach i przygotowa- 
niach, miano już przystąpić do  ekskloatacyi, gdy 
nagle przeszkodził temu pożar gazów, który wy- 
buchnął w pierwszych dniach marca. Przyczyny 
pożaru dotąd nie zbadano. Z dnia na dzień słup 
ognia stawał się coraz większy i doszedł wreszcie 
do wysokości przeszło 300 stóp. Żar był tak wielki, 
że na kilkadziesiąt metrów nie moźna się było zbli- 
żyć do ognia. Tysiące małych ptaków przelatujących 
w pobliżu ginęło od żaru, tak że znajdywauo w 
promieniu kilku mil ich trupy. Trawy, kwiaty i 
draewa pod wpływem gorąca i deszczów rozwijały się 
tak szybko, jakgdyby okolica zmieniła się nagle na 
zwrotnikową, 

Wreszcie postanowiono zbudować kosztem 
35.000 dolarów olbrzymi cylinder żelazuy z klapa= 
mi i nakryć nim ogień, wszelkie bowiem inne próby 
gaszenia okazały się bezskuteczne. Setki robotników, 
oblewanych ciągle wodą, toczyły olbrzymie przykry- 
cie ku kraterowi zionącemu ogniem. Wreszcie przy- 


kryto otwory kopalni, zamknięto klapy cylindra, a 
płomień zaczą? przygasać. 
$ Bojkot Gorkiego w Ameryce. Z Nowego 


Jorku donoszą, że Gorkij, z początku tak sympatycz- 
nie przyjęty, został zbojkotowauy towarzysko, Znaj- 
dował się on w towarzystwie damy, którą przedsta- 
wiał jako awą żonę i w ten sposób ją zapisał. Tym- 
czasem rozeszła się wieść, łe jest to artystka na- 
zwiskiem Andrejewa, a co więcej, ża @orkij pozosta- 
wił w Rosyi żonę z trojgiem dzieci bez środków do 
życia. Głoście hotelowi zażądali natychmiastowego 
wydalenia Gorkiego z hotelu, co powtórzyło się także 
i w drugim hotelu. Gorkij wynajął wobec tego po- 
kój umeblowany, lecz i ten mu na drugi dzień wy- 


powiedziano. Od tego czasu nie wiadomo, gdzie 
Gorkij zamieszkał. Na czele agitacyi przeciw Gor- 
kiemu stoi Mark Twain, który oświadcza, że nie 


wolno w ten sposób obrażać uczuć etycznych Ame- 
rykanów. 

Nadeszło dziś s Nowego Jorku telegramy do- 
noszą, że Gorkij prawdopodobnie będzie wydalony z 
granic Stanów Zjeduoczonych. Wedle amerykańskiej 
ustawy amigracyjnej każdy wstępujący na ziemię 
Stanów Zjednoczonych obowiązany jest podać praw- 
dziwa daty swego stanu cywilnego. Tymozasem Gor- 
kij zapodał panią Andrejoewę jako swoją żonę. Nadto 
policya traktować będzie panią Andrejewę jako „080- 
bę niemoralną* i na pierwsze lepsze doniesienie za- 
każe jej pobytu w Stanach Zjednoczonych. 

$ Fabryka paszportów. Wskutek aresciowa- 
nia w Zurychu rewolucyonisty Bjelsgeowa Miocbaj- 
łowskiego, który podróżował za fałszywym paszpor- 
tem, policya moskiewska wpadła na trop biura mos- 
kiewskiego, zajmającego się sporządzaniem  fałszy- 
wych paszportów. Jak się okazało w ciągu Ślędztwa 
biuro to wydało przeszło 2000 fałszywych pasz- 

rtów. 


ęsienie ziemi na Formozie, o czem 
donosiły wczorajsze nasze telegramy, było wedle na- 
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którego Bóg niezawodnie wysłuchał, a ludzie 
tam będący. chociażby najzatwardzialsi zapewne 
nigdy nie zapomną tych chwil żarliwych mo- 
dłów. Ostatecznie ks proboszcz obrócił się do 
ludzi i przemówił: „Bracia w Chrystusie, speł: 
niliście obowiązek, co więcej, zrobiłiście żywotną 
zasługę nieob'iczalnych dobroczynnych następstw 
wobec Boga. kościoła, społeczeństwa i kraju*, a 
wziąwszy Przenajświętszy Sakrament, ponownie 
błogosławił i wyrzekł: „Niech Wszechmocny Bóg 
was, wasze dzieci i dalsze wasze pokolenia naj- 
litościwiej błogosławi*. 

Po ukończeniu tego dziękczynnego nabo- 
żeństwa wyszli z kościoła ostatni oficyaliści a 
i ja z nimi. Gdyśmy weszli do zapełnionego rynku, 
przedstawił się nam bardzo rozrzewniający wi- 
dok. Starcy błogosławili dzieci i wnuków, kobiety, 
widząc zdrowo powrających mężów i braci ra- 
dowały się niezmiernie, a natłok był tak wielki, 
że trudno było przejść, a mieszczanie dziękowali 
nam gorąco za udzieloną im pomoe. Przez noc 
całą w oknie każdego domu była świeca, aby 
jasno było patrolom, nieustannie obchodzącym 
każdy zakątek. 

Nazajutrz rano poprzychodzili wieśniacy 
z Pstrągowej z podziękowaniem do mieszczan, że 
uwolniłi ich od zbójeckiej zgrai i od uciekających 
rabusiów jeszcze pięć krów odbili i właścicielom 
oddali. 

To podziękowanie mieszczanie z uprzejmo- 
ścią przyjęli, chociaż ta przysługa nie pierwszą 
była, którą oni krajowi oddali. 

Przytaczam tutaj z pomiędzy wielu innych 
zasłużonych mężów: Żółkiewicza, porucznika 
pułku lekkokonnego polskiej gwardyi Napoleona 
. w powrocie z Moskwy rannego, a następnie 
w randze pułkownika w Paryżu zmarłego (zo- 
bacz „Wspomnienie byłego jenerała brygady“ wy- 
danie biolioteki polskiej w Krakowie w r. 1865, 
str. 345) Siostra jego równocześnie była ksienią 
klasztoru na Kleparza, i kosztem tego kla 
-«0ru utrzymywała tam kilkanaście Sióstr Miło- 
sierdzia dia pielęgnowania przejeżdłających i po- 
zostających tamże rannych bojowników polskich. 
Zasłużonym był także Danilewicz Gabryel, ró- 


stanu* Lwów, 1863, str. 17, 21, 47, 58). p 

Ks. Pigulski, Czudeczanin, były w czasie 
rabacy! wikary w Raniżowie, mówił mi, że w 
tamte strony powróciło kilkunastu ludzi, ale 
wszyscy próżniacy, kryminaliści i podpalacze od 
Szeli ze Smażawy. Oni to po karczmach opo- 
wiadali, że zleciało ich się tam ze wszystkich 
stron kraju (jak kruki do ścierwa) przeszło trzy- 
sta ludzi, z którymi po wsiach chodzili, nigdzie 
im żadnych trudności nie robiono, a dopiero w 
Czudeu rozgonili ich tak na wszystkie strony, że 
ledwo z duszą uciec mogli, ale to nie była sztu- 
ka, bo przybyło tam przeszło 12 tysięcy Pola- 
ków. Z tego wynika więc, że w tej rabacyl po- 
rządny polski wieśniak udziału nie miał, a tylko 
sama hołota. 

Ówczesny wójt Jan Śmiałowski otrzymał 
następnie od monarchy wielki złoty medal, któ- 
rego uroczyste wręczenie przez cyrkularnego ko- 
misarza p. Poh nastąpiło 30 czerwca przed na- 
bożeństwem, przy wielkira zjeździe obywatelstwa 
oficyalistów i ludu. 

Historya powinna zapisać na swych kartach 
imiona tych bohaterów. Wszak mężnie i wytrwa- 
le przez kilkanaście dni walczyli z ciężką trwo- 
gą o Życie i mienie, przeciw nawałe sfanatyzo- 
wanych zbrodniarzy, którzy prawie w trzeciej 
części kraj w olbrzymie cmentarzysko zamienili, 
morderczy rozbój i zgliszcza za sobą zostawili, 
a kres dalszemu ich pochodowi dopiero Gzud- 
czanie własną piersią położyli, wstrzymując dal- 
szy rozbój i nieobliczone bratobójcze morderstwa 
a naród od hańby jeszcze większej ochronili. 


Alojzy Kopystyński. 


wnież Gzudeczanin (zobacz „Pamiętnik więźnia 


deszłych dziś z Tokio depesz nadzwyczaj silne i wy- 
rządziło o wiel» więcej szkód, niż poprzednie trzę- 
sienie ziemi, które wyspę tę nawiedziło 17 marca rb. 
Najwięcej ucierpiało miasto Kagi, w którem zawaliły 
się wszystkie domy. Wiele osób zginęło. W wielu 
miastach i wsiach nastąpiło usunięcie się ziemi. Ty- 
siące ludzi pozostały bez da-hu. 


Zmarli. 

Józef Runowski, jeden z najgorliwszych w 
pracy obywatałskiej wśród polskiej kolonii w Berli- 
nie, prezes najwyższej organizacyi politycznej na 
Berlin i Brandenburgię „komitetu politycznegoś i 
członek licznych innych stowarzyszeń, umarł w Ber- 
linie w wieku lat 31. 


Józefa z SŚmoleńskich Czarkowska, u- 
marła we Lwowie, przeżywszy lat 43. Zwłoki zo- 
stały przewiezione dziś do Niegowie, gdzie jutro od- 
będzie się pogrzeb. 


Że stowarzyszeń 
Walne zgromadzenie lwowskiego Koła pań T. 
8. L. odbędzie się w sobotę o 5 względnie o 6 po 
południu. 
Walne zgromadzenie lwowskiej Czytelni i wzaj. 
pomocy funkcyonaryuszy kolejowych odbędzie się 29 
bm. popoł. 


Bian powietrza. ;prawo : lanir eenn aute; 
cyi meteorologicznej we Wiedniu ; austryackich kolei 
państwowych. imiu 17 kwiervnia. 1906 r o godz. ?. 
rano. Czerniowce 4-—'—, Tarnopol — —. Lwów 114, 
Skolie —— Przemyśl —-—. Jarosław ++——. Tarnów 
——. Nowy Zagórz —— Kraków 4-83 Praga +71. 
Wiedeń -+76 Semmering 4-68 Buiapes .t 4-104 "sell 
+50 Riva 4-187 Trysst 4-187 Celsynsza 


MAŁY FEJLETON. 
MY i MARS. 


Fantazye uezonych. 

Dwaj uczeni: słynny wynalazca telegrafu 
bez drutu Marconi i elektrotechnik czeski Tesla, 
utrzymują, że bezpośrednie komunikowanie się 
naszej planety z Marsem jest już zaledwie kwe- 
styą lat kilku. 

„Gdybyśmy byli pewni istnienia ludzi na 
Marsie — pisze Marconi — i mieli korzyści z 
komunikowania się z nimi, to projekt cały dałby 
się uskuiecznić znacznie prędzej. Jestem bowiem 
przekonany, że można przesyłać sygnały w prze- 
strzeń miezmierzoną i że na Marsie będą one 
zrozumiane. Środkiem, który to zdziała, jest na- 
turalnie telegraf bez drutu 

„Jeżeli na Marsie są ludzie, zrozumieją oni 
wyraźne sygnaty ziemi, w ten sam sposób prze- 
słane, w jaki niedawno porozumiatem się ze 
stacyi towarzystwa Marconiego w Kornwalii z 
pancernikiem angielskim, wiozącym do Indyj 
księstwo Walii. Pancernik przyjmował moje znaki 
aż do kanału Sueskiego. 

„Ażeby dotrzeć do pancernika, wibracje 
powietrzne musiały przebyć znaczną przestrzeń 
przez lądy i morza, wysokie góry i duże miasta, 
co oddziaływa bardzo osłabiająco. 

„Ciągłe ulepszenia telegrafu bez drutu, w 
stosunkowo krótkim czasie, dają mażność poro- 
zumiewania się na coraz daiszej odległości. 

„Jesi więc uzasadniona nadzieja, że z cza- 
sem będziemy mogli opanować takie przestrzenie, 
jak np. między ziemią a Marsem...“ 

Wielu z tych uczonych, którzy przyznają 
Marconiemu możliwość zrealizowania jego pro- 
jektu, twierdzi jednak, że mieszkańcy Marsa nie 
są na tyle inteligentnymi, aby mogli zrozumieć 
nasze sygnały i przetiómaczyć je na swój język. 

W odpowiedzi na to Marconi powołuje się 
na teorye znanego astronoma prot. Lowella, 
oparte na niezwykle pomyślnem  odfotografowa- 
niu systemu kanałowego na Marsie. Sądząc z li- 
nij prawidłowych kanałów i najwyraźniej uplano- 
wanego urządzenia, nie mogą one być dziełem 
natury, lecz wynikiem pracy istot inteligentnych. 
Zdumiewające proporcye systemu kanałowego 
potwierdzają w przekonaniu, że twórcy jego nie- 
tylko są istotami znacznej wielkości i siły, lecz 
nawet od nas więcej zaawansowani w użytkowa- 
niu siły mechanicznej, Takie uzdolnienie i wy- 
kształcenie daje możność gwarantowania, że zro- 
zumieją Oni nasze sygnały, przeiłómączą ich 
znaczenie i odpowiedzą! 

O ile następnie będą mieli dane do naucze- 
nia nas czegoś więcej, niż my ich, przyszłość 
_ pokaże. 

Równie pewnym swego jest inżynier Tesla. 
„Za pomocą biliona sił koni Niagary — mówi — 
mam zamiar porozumiewać się z Marsem. Przy 
takiej sile, sygnały moje dotrą nie tylko do są- 
siedniej czerwonawej pianety, ale i do dalej po- 
łożonych, nawei do Neptuna. Mało jest prawdo- 
podobieństwa, że na pierwszy sygnał otrzymamy 
odpowiedź, ale gdy ją w rezultacie dostaniemy z 
Marsa, będzie ona niezawodnie zredagowaną we- 
dług naszego systemu amerykańskiego: Naresz- 
cie! Sygnalizowaliśmy do was bezustannie pod- 
czas ostatnich stu lat! 


„Przy pomocy całej siły Niagary, zamienio. 
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powieść przez PIERRE de COULEVAIN. 


(Ciąg dalszy.) 


W rękach niemieckich lub szwajcarskich 
Bagnoles stałoby się pierwszorzędną stacyą klima- 
tyczną. Przez czterdzieści lat nikt nie myślał o 
jego rozwoju. Znajdował się zaledwie jeden hotel, 
urządzony zupełnie pierwotnie i zakład wcale nie- 
dostateczny. Wieśniacy, małomieszczanie. udający 
się tam, strzegą zazdrośnie zalety wód hagnol- 
skich, nie robiąc im reklamy, z obawy, by cen 
nie podniesiono. Sami kąvali się wszakże co- 
dzień, pewną jestem. Lekarze i jeden deputowany 
dobrze myślący, przedsięwzięli rozwój zakładu. 
Utworzyli towarzystwo akcyjne. Postawili naprze- 
ciw dworca kolejowego, nad brzegiem jeziora 
hotel olbrzymi, zbytkowny aż do absurdum, za 
dwa miliony franków. Przecięto szerokie aleje w 
lesie, domki, wiile wyrosły. jak zaczarowane, na 
gruncie wszakże nie przygotowanym, więc kana- 
lizacya nie jest przeprowadzoną, wody stojące 
zamieniają się w szare, cuchnące bagniska, spły- 
wające do jeziora — zatruwając je, Zatrułyby 
też eałą okolicę, gdyby powietrze nie było anti- 
septyczne. Włościanka jedna, z którą uszłam ka- 
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nej w elektryczną, mielibyśmy możność telegra- 
fowania na przestrzeni 800 milionów mil, t. j. 
każde znańie dotąd ciało niebieskie byłoby do- 
stępne dla telegrafu bez drutu.  Nastawialibyśmy 
nasze instrumenty według instrumentów płanety, 
z którą pragnęlibyśmy się porozumiewać, studyo- 
walibyśmy mowę jej mieszkańców, poczem xon- 
wersacya mogłaby Się rozpocząć... 

zaś do mieszkańców Marsa, przyjmą 
oni zapewne (jaku niechybnie przewyższający nas 


pod względem wiedzy) nasz system sygnalizowa- . 


nia, ażeby następnie nauczyć nas swego systemu 
i swego języka przy pomocy języka angielskiego. 
Wprawdzie może się to nam wydawać niewy- 
konalnem, ale w isiocie nie przedstawia to wię- 
cej trudności, niż nauczenie mowy głuchego i 
ślepego. W obu wypadkach niezbędną jest tylko 
cierpliwość“, 


Buch. artystyczno-lilracii. 


* P. Róża Dace, lwowianka, uczenita konger- 
watoryum mazycznego i znana z występów w operze 
lwowskiej i Filharmonii, śpiewa już drugi sezon w 
Ameryce z bardzo wielkiem powodzeniem ` artystycz- 
nem, W ubiegłym sezonie należała do najbardziej 
ulabionych i najwyżej cenionych śpiewaczek z eałego. 
personalu włoskiego, występującego w „Grand The- 
atre“, a występy w operach „Aida“,  „Carraen £, 
„Faust“, „Mignon“, „Travlata* spotkały się z n:pj- 
wyższem uznaniem całej krytyki w Nowym Jor} zu, 
Po ukończeniu sesonu p. Dace rozpoczyna tour sée 
artystyczne do Chicago, Filadeifii i Bostonu. 

Repertuar lwowskiego Lontra Mirejo fo. 
We czwartek po raz 8 „Kopciuszek" R. Gri mma 
i Gornera. 
W piątek po raz I „Panna praczka* operstki 
w 3 aktach R. Raimana 


Z W ARSAL UV Z. 
(Poeztą.) — 

— Pomimo pogróżek że strony żywiołów prze- 
wrotu i zapowiedzi rozmaitych „pogromów“ święta 
przeszły. w Warszawie i w eałom Królestwie zapełnie 
spokojnie. 

-— Wszysoy nauczyciele i nauczycielki szkół 
miejskich w Radomiu-i-- Warszawie, - usunityci — ZA 
wprowadzenie języka polskiego, mają być przywzróceBi 
na poprzednie posady, f 

— Biskup kujawsko kaliski 
i biskup płucki xa. Wnukowski 
Włodzimierza II klasy. 


(Teiegratem i pocztą.) - 

— „Straż“ poznańska zdołała po wielu stara- 
niach zorganizować sekcyę dla spraw Górn tgo Śląska, 
Pedzielono ją na 22 starostw. 

— Drugi wiee socyalistów polskich w Pozna- 
niu odrzucił wniosek o utworzenie odrętb'nege pol- 
skiego stronnictwa gocyalistycznego 1 uchwalił iść 
dalej ręka w rękę z socymlią demokracyą nie- 
miecką. 


ka.* Żdżitovriecki 
otrzymali ordery 


Z Petersburga. 
Petersburg. 15 kwietnia. 


Dziś wszyscy mówią tu tylko o trzech rze- 
czach ; o zwycięstwie opozycyi na wyborach do 
sejmu państwowego, o wielkiej pożyczi:e, zacią- 
ganej w tej chwili przez rząd zagranicą, orąz O 
spodziewanem ustąpieniu hr. Wittego 'ze stanowi- 
ska, które mu cięży. Powszechnie wyrażają oba- 
wę, Że opozycya w sejmie spowoduje rychło jego 
rozwiązanie. Opozycya obawia się, Że rząd po 
zaciągnięciu pożyczki w kwocie pół miliona rubli, 
poczuje się tak silnym, że przestanie liczyć się 
ze społeczeństwem, a zwłaszcza z sejmem. Co do 
hr. Wittego, to wiele osób mniema, że premier 
rosyjski umyślnie chce usunąć się w chwili ze- 
brania się sejmu, aby tym sposobem historya 
obdarzyła go mianem „założyciela* parlamentu 
rosyjskiego. 

W ministeryum skarbu pilnie opracowują 
projekt podatku dochodowego, który ma być za- 
raz sejmowi przedstawiony. Podatek ten, wzoro- 
wany na zachodnio-europejskich podatkach, bę- 
dzie dość uciążliwy dla wszystkich. Ale trudno: 
potrzeba pieniędzy. Zawszeć to _ sprawiediiwszy 
od wielu innych podatków. 

Wśród Polakow tutejszych przeważa * ugpo- 
sobienie bardzo przychylne dla opozycyi rosyj- 
skiej, czyli „kadetów*, którzy odnieśli sukces na 
wyborach. Są jednak wśród ‘nas tacy, którzy 
wątpią, czy opozycya zdoła utrzymać w Sejmie 
swoją organizacyę. Być może. że ona rozpadnie 
się na odłamy, a wtedy trudno będzie autonomię 
Królestwa wywalczyć. K. P. 


Konfsrencya ookojowa w Hadze, 
zbierze się jak donoszą z Rzymu przed je- 


S 


wierdzi, iż Włochy przyłączyły się formalnie do 
| 
| 


zostaną poprawki do konwencyi o pokcjowem 
załatwianiu sporów międzynarodowych, tj. do 
sądu rozjemczego i do komisyi międzynarodowych 
dla śledztw, Kwestya utworzonego ma pierwszej 


|konferencyi w Hadze w 1899 sądu rozjemczego 


i komisyi międzynarodowych w kwestyach spo- 
rów, będzie więc dalej opracowywaną; natomiast 
pozostawioną zostanie tymczasem na stronie jako 
nie dająca obecnie nadziei skutku, kwestya roz- 
brojenia państw i przymusowego sądu roz: 
jemczego. 

p programie więc jesiennej konferencyi 
znajdą się sprawy, jak zawarcie konwencyi co 
do norm obowiązujących państwa podczas wojen 
na lądzie, co do interesów, praw i obowiązków 
neutralny;ch * państw w czasie wojen “na morzu 
(bombardowanie portów, miast, zakładanie torped 
itd.), przerabianie handlowych okrętów na wo- 
Jenne ; zwłoka, jaką się udzieli handlowym okrę- | 
tom dla opuszczenia nautralnych portów, wojen- 
na kontrabanda itd. 

Zdaje się, że Rosya wyśle do Hagi posła 
w Paryżu p. Nelidowa i profesora p. Martensa. 


TELEGRAMY i TELEFONEMATY 
z dnia 18 kwietnia 1906 


Reforma wyborcza 
Wiedeń. „N. Fr. Presse“ donosi, że kon- 
ferencye br. Gautscha z przedstawicielami stron- 
nictw parlamentarnych w sprawie reformy wy- 
borczej zaczną się pod koniec bieżącego ty- 
godnia. ==- 


Emisya renty austryackiej. 

„. Wiedeń. Wczoraj pod przewodnictwem mi- 
nistra skarbu dra Kosla rozpoczęły się układy o 
wypuszczenie w obieg renty austryackiej na su- 
mę i25 milionów koron. Renta amortyzacyjna w 
sumie 14 milionów koron będzie wypuszczoną 
pod koniec 6 miesiąca. E g 


Z Wegler. 

Budapeszt. Prezesem węgierskiego trybus 
nału administracyjnego w miejsce obecnego pře- 
zesa gabinetu dr, Wekerlego zostanie były mini 
ster oświaty dr. Juliusz Vłasies** == 

Budapeszt. (Twł:) Dziemmiki donoszą, że 
ministerstwo wojny poleciło uzupełniającym ko- 
mendom, aby kartki powołania węgierskich po- 
pisowych wystawiane były równocześnie w nie- 
mieckim i węgierskim języku. 

Budapeszt. (Twł.) Dzienniki donoszą że 
były królewski komisarz Nyiri, który był w ga- 
binecie Tiszy ministrem honwedów, ma być po- 
wołany na szefa sekcyi w ministerstwie wojny. 
Następcą Nyiriego w komendzie dystryktu hon- 
wedow ma być były minister Pap. 

Budapeszt. (Twł.) Dziś popołudniu w do- 
mu komitatowym odbędzie się generalne zgroma- 
dzenie wydziału municypalnego, który zająć się 
ma losem wydalonych urzędników. 


Włochy a trójprzymierze. 

Rzym. „Resto del Carlino* donosi, że am- 
basador włoski w Berlinie Lanze udaje się obe- 
enie do Rzymu, celem przedłożenia włoskiemu 
prezesowi ministrów dokładnego sprawozdania, 
jakie uczucia względem Włoch panują w sferach 
urzędowych niemieckich. 

Wprawdzie gabinet włoski starał się już w 
obszernych notach, wysłanych do Berlina, wytłu- 
maczyć, że pomawianie Włoch o tendencye an- 
tyniemieckie jest niesłuszne, mimo to rząd nie- 
miecki nie zadowolił się tem tłumaczeniem i 


cichej koalicyi antyniemieekiej, istniejącej w Eu- 
ropie. Niemcy oświadczają, że zemszczą się na 
Włochach i porrą dążenia Austro-Węgier w Al 
banii. Stosunki między Niemcami a Włochami są 
bardzo naprężone. 

Berlin. (Twł.) Doniesienia dzienników z 
Włoch stwierdzają, że ceiem podróży berlińskiego | 
posła Lanzy do Rzymu jest złożenie Sonninie 
sprawozdania o stanie rzeczy, mianowicie o na- 
prężeniu stosunków  niemiecko- włoskich. Mimo, 
że Sonnino jest przyjacielem kanclerza państwa 
i że odbyła się już ożywiona wymiana not dy- 
plomatycznych, w których. minister spraw zagra- | 
nicznych zaznaczył, że obecnego gabinetu nie 
można czynić odpowiedzialnym za stanowisko 
Włoch w Algeciras, zie zadowoliło to ani Bflowa, 
ani cesarza Wilhelma; stąd wynikła Konieczność 
podróży Lanay do Rzymu. i 

„Rzym. (Twł.) Utrzymują się pogłoski o dy- 
misyi ambasadora włoskiego w Beriinie, Lanzy. 


Z ziem solsxich. 


Wybory do Duny. 
Warszawa. „Kuryer polski“ donosi, że wy- 


sienią rb. P. Murawiew (bratanek wieszateia). znaczono już terminy Ostatecznych wyborów po- 


były minister a obecny poseł rosyjski przy Kwi» | słów z Królestwa polskiego. 


Wybory w guber 


rynale, oświadczył, że tym razem  przedłożonemi | niach kieleckiej, lubelskiej. piotrkowskiej, radom- 


wałeczek drogi — opowiadała mi — że przed 
wojną choroby tu weale nie były zuane -- umie- 
rano ze starości. Bagnoles dotąd jest zapadłym 
kątem, mając wszakże przyszłość przed sobą. 
Skąpstwo, egoizm, brak zmysłu praktycznego i 
organizacyjnego wstrzymuje tam rozwój, jako 
wstrzymuje ogólny postęp wszelkiej pracy na- 
szej z całą może świadomością rzeczy. Są naro- 
dy, które potrzebują bodźca — inne muszą być 
wstrzymywane. My może należymy do tych osta- 
tnich ? Ciekawym jest fakt, że postawienie Grand 
hotelu wywołało u chłopów okolicznych wielką 
niechęć. Czy to konserwatyzm przywiązuje ich 
do zakładu kąpielowego, czy też razi ich nie- 
zmierny zbytek tegoczesny ? Nie umieliby zape- 
wue wyjaśnić przyczyny — dość, że nie znoszą ho- 
telu od pierwszej chwili, patrzyli na jego budo- 
wę z wrastającą nieufnością. 

Przychodzą grupami, stojąc przed bramą, 
patrzą z ustami rozwartemi, z oczami rozszerzo- 
nemi; potem zakręcą się na pięcie i odchodzą. 
Niektórzy ośmielają się wstąpić na schody gan- 
ku, przechodzą przez „hall“, czytelnię, powraca- 
jąc przez terassę. Grand-hotel mie wyczerpał 
jeszcze ich ciekawości. 

Jest on celem przechadzki wszelkich wesel- 
szych zebrań. Bogatsi nawet każą sobie podawać 
chłodniki. 

Przeszłej niedzieli widziałam w jadalni 
scenkę charakteryzującą czasy bieżące. Dzierżaw* 


Z powodu wielkiego zapasu wysprzedaje meble po b niskielt cenach ! 


F rancisżoaw. 


ca jeden, 70-letni co najmniej, w długiej niebie- 
skiej bluzie, w czysto upranej koszuli, świeżo 0- 
golony, przyszedł na śniadanie z synem i syno- 
wą. Wskazano im stolik obok mojego. Ojciec 
wyglądał godnie, jako głowa domu, posiadał 
pewność siebie, właściwą tym, którzy mają czem 
zapłacić. 

— Proszę mi dać wszystko, co tylko ma- 
cie — rzekł, odsuwając spis potraw, który poda- 
wał mu kelner. 

Eleganckie panie i panowie, znajdujący się 
w sali, nie czynili na nim Żadnego wrażenia. 
Dzieci jego więcej były onieśmielone. Wieśniacz- 
ka mimo swej dostatniej czarnej jedwabnej suk- 
ni i kapelusza z kwiatami, który ją szpecił po- 
rządnie, wyglądała nie swojo. Czuła intuicyą ko- 
biecą, że nie była „rzeczą właściwą“. Wyrażenie 
to żargonu amerykańskiego podoba mi się. Być 
albo nie być „rzeczą* bardzo wiele mówi. Nie 
straciłam a oczu starego Normanda. Jadł z każ- 
dego półmiska z widocznem łakomstwem. Mlaskał 
językiem, pijąc wino Saint-Julien, a dla kom- 
pletnej uczty kazał podać czarną kawę i 
likwory. | 

Czekałam rachunku. Otóż i przy tem oka- 
zał dużo szyku. Nałożył okulary, spojrzał na su- 
mę. Suma, która ojca jego przyprawiłaby za- 
pewne © atak nerwowy, nie sprawiła mu żadnej 
niespodzianki. Wyjąwszy pełny pulares, zapłacił 
gładko, następnie oparłszy ręce o kij sękaty, wo- 
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skiej, siedleckiej i suwalskiej, oraz w Warszawie 
i Łodzi odbędą się 3 maja; w gub. kaliskiej 
i łomżyńskiej 5 maja, zaś w gub. warszawskiej 
i płockiej 18 maja, tj. w 8 dni po otwarciu po- 


siedzeń dumy. 
Z Rosyi. 


Uwałnianie więźniów. 

Petersburg. (Pet. Ag.) Gubernator w Rydze 
wypuścił na wolność 115 więźniów politycznych, 
gubernator w Mińsku 40. 

Fetersbur:. (Pet. Ag.) Święta Wielkanocne 
przeszły w całej Rosyi w zupełnym spokoju. 
Licznych więźniów politycznych wypuszczono. 
Doniesienia pism zagranicznych o starciach mię- 
dzy studentami a wojskiem przed budynkam! 
więziennymi są nieprawdziwe. 

Petersburg. Spodziewana na święta amne- 
stya dla przestępców politycznych nie nastąpiła, 
natomiast minister spraw wewnętrznych polecił 
wypuścić z więzienia wszystkich aresztowanych 
za przestępstwa polityczne, przeciw którym nie 
podniesiono oskarzenia, pomimo, że już od 6 ty: 
godni albo i dłużej siedzą w więzisniu 

Władze administracyjne ogłosiły oficyalną 
listę aresztowanych za przestępstwa polityczne 
osób, z której się okazuje, że obecnie siedzi w 
więzieniu 11.000 osób pod zarzutem przestępsiw 
politycznych. 

Bomby. 

Petersburg. W tutejszym „bałtyckim za- 
kładzie budowy okrętów“ policya wykryła skład 
bomb. 

Stan zasiewów. 

Petersburg. „Gazeta handlowa i przemy- 
słowa” stwierdza, że stan zasiewów w południo- 
wych prowincyach Rosyi jest nader pomyślny. 
W północaych "prowincyach rozpoczęły się już 
roboty w polu. 


Wybuch Wezuwiusza. 
Ńeapol. Stramień lawy tw Boscotrecase, 
Boscoreale i Torre del Anunziata zatrzymał się 
i nie płynie dalej. 


"Z półwyspu bałkańskiego. 

Konstantynopol Oddział wojska, wysłany 
celem ścigania bryganiów albańskich Baslima 
i Rahmana, stoczył z bandą, nałeżącą do tych 
bryganiów, krwawą utarczkę "w „miejscowości 
Policzka, w wilajecie skoplijskuyn, Podczas walki 
zginęji czterej Albańczycy, jeden jest raniony a 
dwóch wzięto do niewoli. 


Z Serbii. 

Belgrad. Z powodu ustąpienia gabinetu 
Gruicza sytuacya polityczna jest bardzo zawikła- 
na. Sądzą, że tylko nowe wybory mogłyby ją 
uprościć. W niektórych kołach politycznych oba- 
wiają się, że król zamianuje gabinet nieparla- 
mentarny, coby pociągnęło za sobą walki po- 
lityczne: 


Strajk górników we Francyi. 

Lens. W Luvalu przyszło wczoraj” kilka- 
krotne do zaburzeń. Żandarmeryę i dragonów, 
którzy chcieli dokonać aresztowań, obrzucono 
kamieniami. Jeden oficer otrzymał ranę w głowę 
i został wyniesiony z miejsca wypadku w stanie 
nieprzytomnym. Dwaj żołnierze- są ranni ciężko 
kilku lekko. 

Lens. Ubiegła noe była bardzo burzliwą. 
Wiele osób aresztowano z powodu dokonywa- 
nych przez nie napadów na górnikow niestrajku- 
jących. Wojsko stoi u wejścia do szybów. 

Lens. W Liévin przyszło wczoraj do bardzo 
poważnych rozruchów. 150 kobiet napadło na 
żonę pewnego robotnika, który nie przyłączył się 
do strajku, poszarpaty jej suknie i zmusiły ją do 
obnoszenia czerwonego sztandaru. Meble w jej 
pomieszkaniu zniszczono. Gdy wystąpiła żandar- 
merya, obrzucono ją gradem kamieni. Tium roz- 
bijał wszystko, co ma w ręce wpadło. Przywo- 
łano kawaleryę; tłum ohrzucił ją cegłami, ka- 
mieniami i odpadkami szkia. Wiiano też poja- 
wiające się wojsko okrzykami. „Niech żyje rewo- 
lucya*! Stan zranionych oficerów jest graźnv. 
Wieczorem rozruchy się ponowiły. Władae pro- 
siły o posiłki wojskowe. Strajkujący: zmusili pra- 
cujących w niektorych fabrykach do zaprzesta 
mia pracy. 

Wieczorem odbyło się w Lens zgromadze- 
nie, na którem wygłaszano bardzo gwałtowne 
mowy. — W ciągu nocy przybyło wojsko, powi- 
tane przez tłum kamieniami. Kilku żołnierzy 
zostało zranionych. Strajkujący "dopuszczają się 
rozmaitych wykroczeń; chcieli także uszkodzić 
tor kolejowy, co jednakże udaremniono. 


Chmury na Dalekim Wschodzie. 

Cbafbin (P. A). Krążą pogłoski, że gene- 
rałowie chińscy Ma i Juangzikkai wzmacniają 
swe wojska na południe od Mandżuryi i zbierają 
wojska w dystrykcie Niuguła. Rzekomo wojska 
chińskie w Mandżuryi mają być wysłane do 
Tielinu. 1200 koni, które zakupiono, ma być wy- 
słanych do Sałantan. 


REZERW 0 RDN H ANNA KA NINE =" 


dził w około chytremi oczami z wyrazem dumy 
Í drwiącym uśmiechem, mówiącym wyraźnie : 
„Mam. pieniądze, mam'. Miał też je. 

Poczciwiec ów, w sali przepełnionej miesz- 
czanami doznawał z pewnością złudzenia równo- 
ści, jeźli nie braterstwa. 


Bagnoles de I'Orne. 

Otrzymałam dwa telegramy od Gwidona ; 
dziś rano zaś pierwszy list od pani d'Hauterive 
Widok listu tego wzruszył mię przyjemnie. U- 
czułam łączność przyrodzoną. Nauka z czasem 
wyjaśni nam znaczenie owych pięknych słów, 
które wymawiamy jak dzieci. 

Coletta przybyła do Rocheilles bez wielkie- 
go umęczenia, odpocząwszy w Paryżu przez czter- 
dzieści ośm godzin. Chciała zajechać do hotelu 
Castiglione, oto co pisze m: „Kazałam sobie 
dać twój pokój, szczęśliwie był wolnym, weszłam 
niemal ze skupieniem. Jest on tak mały, że ser- 
ce ścisnęło mi się. Jak mogłaś żyć w nim i tyl- 
ko w nim, ty, która potrzebowałaś przestrzeni, 
dla której pokoje nie były nigdy dość duże ani 
dość wysokie. Prosiłam, by mi dano stolik, na 
którym pani de Myeres pisuje. „Nie dajemy go 


nikomu* — odpowiedziała mi służąca; byłabym 
ją uściskała. Wytłómaczyłam jej, że jestem ci 
krewną. że. chcę widzieć, jak się urządzasz. 


Twarz poczciwej kobiety rozjaśniła sięi uczyniła 
zadość mej zachciance. Z łóżka przypatrywałam 
się długo stolikowi, na którym zrodziły się po- 
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W Chinach werbuje się milcyę, tysiące mło- 
dych ludzi zgłasza się i odbywa ćwiczenia woj- 
skowe. 


„ Berlin. (T. w.) Z Kilonii donoszą, że dwaj 
cudzoziemcy, którzy wczoraj popołudniu dziwnie 
się zachowywali podczas zwiedzania fortyfikacyj 
Friedrichsort, zostali dziś o g 6 rano areszto- 
wani pod zarzutem szpiegostwa, w chwili, gdy 
do Kilonii przybyli parowcem. Pierwszy z u- 
więzionych jest Japończykiem, drugi osiadłym w 
Anglii Duńczykiera. 

a . TCZETOY IE CZĘ TE OWE rara. 


Z rynków tewarawych. 


Bank roluiczy we Lwowie 

Lwów dnia 18 kwietnia. 

Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów. 

Waluta koronowa. 

Pszenica gotowa od 8*15 do 830, pszenica na ter- 
mina 000 do 0:00. Zyto gotowe 5:70 do 590, żyto na 
termina 0:00 do 0:00. Owies obroczny gotowy 6'90 du 7:20. 
Owies obroczny na terminy 000 do 0:00. Jęczmień pa- 
stewny 6'20 do 650. jęczmień browarniany 6:75 do 720. 
Rzepak 13 00 do 13:25. Lnianka 0:00 do 0:00. Groch pa- 
stewny 6-15 do 725, groch do gotowania 65U do 1000. 
Wyka 8:50 do 9—. Bobik 6:40 do 6:70. Hreczka 00:00 do 
00:00. Kukurudza nowa za 56 kilo 000 do 0:00 kukuru- 
dza stara 0.00 do 0:00. Chmiel nowy za 56 kilo 00:00 de 
00:00, chmiei stary 00-00 do 00:00. Koniczyne czerwona 
40:00 do 55:00, koniczyna biała 40— do 55—, koniczyna 
szwedzka 75:-— do 90:— Tymotka 22*— do 26-00. 

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
38:— do 38-25. Spirytus paritas Tarnopol na terminy 


—— do —.—, spirytus paritas Tarnopol exskontyngen- 
towany 18 — do 18-25. 
Budapesrt d. 18 kwietnia, Kurs w koronach 


i po 100 klg. Notowano przemicę na kwiecień 16:50— 
16'52, pszenicę na maj 16'44--16'66, na październik 
16::6—16*58, żyto na kwiecień 13:44—13'46, na paździer- 
nik 1346—1348, owies na kwiecień 15:80—15'82. na paź- 
dziernik 12:66—12-05, kukurudza na maj 13:84—13:33 na 
lipiec 1358—13-60. rzepak na sierpień 24-70—27:90. 

Oierty : mierne. 

Chęć kupna: mierna 

Usposobienie : słabe. 

Pogoda: pochmurno. 


Z rynków pieniężnych. 

Wiedeń d.18 kwietnia. (Telegram „Gazety Na- 
rodowej”). Zamknięcie gieidy o godzinie 2 minut 30 po- 
południv. Akcye austryackiego zakładu kredytowego 
68650, węgierskiego zakładu kredytowego 81650, Anglo- 
banku 318:00, Unionbanku 557-00, Banku dla krajów ko- 
ronnysh 440'00, Bankrereinu 56175, Bodencreditu 1082:— , 
galicyjskiego Banku hipotecznego 56300, kolei państwo- 
wych 68450, kolei południowej 124-75, tramwaju A. ——, 
B. ——, kolei Elbethal 456:00 kolei północnej 5765, kolei 
czerniowieckiej 584*—, alpiny 57125, Rima Muranya 57677, 
praskiego towarzystwa Żelaznego 2705:— fabryki broni 
598'—, tureckie tytoniowe 379'v0, galicyjskiego karpackie- 
go Towarzystwa naftowego 603:00 oblig. węg. iudemniz. 
96:00, renta majowa 9965, austryacka rena koronnwa 
99:80, węgierska renta koronowa 95'85, 56-let. listy To- 
warzystwa kred. ziemskiego 99'15, 4-procentowe listy ban- 
ku hipotecznego 98:65. 4 i pół procentowe listy banku 
krajowego 100-80, 5-procentowe listy banku hipotecznego 
111:75 4-procent. Banku kraj. 9910, 4 i pół proc. Banku 
kraj. 101-55, 5-procentowc komunalne obligacye Banku 
kraj. —*—, 4- procentowe galicyjskie obligacye propin. 
99:55, 4-procentowe galic. pożyczki krajowe z r. 1593 
99:30, $4-procentowa pożyczka miasta Lwowa 9805, losy 
tureckie 152-— marki 11737, ruble 252-25. 


NADESŁANE 


(Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.) 


Naturalny 


$ ą | vałor im 
bòz Żelaza 
uznany 
w cierpieniach nerek, pęcherza, dolegliwościach mo- 
czu, reumatysmie, gośćcu 1 enkrzycy, tudzież w n'e« 
żytaeh przyrzadó* oddechowych i do trawienia. 
Dyrekcya zdrojów Saalvatora w Preszowie (Węgry). 


Główny skład we Lwowie: Rudolf Weinreb. 
de wszystkich ciągnień 


P romes y losów austryackich 


Bezpłatna rewizya losów dla wszystkich 
ciagnień. — Ubvezpierz=n:e losów od strat 
przy wylosowaniu najmniejszą wygraną. 


Sokal i £ilien - 
Dombankowy i kantor wymiany 


Przyjechali du Lwowa d> 18 kwietnia 1906. 

Hotel „Europejski. (Almeria Szkowrona). Hr. 
M. Krasicki z Wołynia, W. Żurowski z Olszanicy, 
dr. W. Szajna i W. Szankowski z Drohobycza, R. 
Bergman z Wiednia, S. Siekierski z Zaleszczyk, F. 
Bedliński i M. Lewicka z Borysławia, W. Rudrof 
ze Szwejkowiec, R Ujejski z Pawłowa, H. Mierzeń- 
ski z Dubowiec, R. Breitenwald z N. Zagórza, dyr. 
Z. Lewakowski z Drobobvcza, W. Barański z Łuka- 
wie, L. Chsmcowie z Waerstawy, A. Koweniecy z 
Brzeżsn, T Szczurowski ze Ttrusowa, dr. Stokło- 
siński z Rawy, K. Mihlperowie z Borszczowa, dr. 
A. (Galuszka ze Lwowa, 


wieści twoje, rozwinęły się myśli, uczucia, które 
miały tax silnie wstrząsnąć duszą moją. Słucha- 
łam miarowego tuk-tak starego zegara. znaczące- 
go godziny twej pracy. Ani ów stolik, ani zega1 
inie są twoją własnością Oh! Antonio, tego znieść 
(nie mogę. Nie wiem, czy pokój twój ma jakiś 
wdzięk szczególny, dość, że było mi w nim do- 
brze, że zostałabym tam chętnie do końca tygo- 
dnia. Zwiedziłam cały dom. Prosiłam, by wska- 
zano mi twój stolik w jadalni. Zjedliśmy przy 
nim śniadanie, Gwidon i ja. Tak elegancko tam 
i wygodnie, jakeś mówiła, ale nie rozumiem, jak 
mogłaś przyzwyczaić się do banalnego chłodu ho- 
telowego. Dziwię się, że chłód ów nie zmroził ci 
duszy“ 

Kochana Coletta, cieszy mię, że spała w 
moim pokoju. Wydał się jej małym. To prawda, 
ale mniejsza z tem. Wiem teraz z poetą : „ile 
trzeba przestrzeni by kochać, Żyć i umrzeć", 
Miałżeby hotel zmrozić mi duszę ? nie. Znala- 
złam tu spokój, potrzebne mi wzory, jako i 
wszystko niezbędne do spełnienia dzieła zakre- 
ślonego mi przez Opatrzność, 


(C a. n.) 


amd] a a a CUNNWKIEWY HENNNNCTNNNNNNNWNNK "INT "W  —" mam = 


Wszelkich gustownych. różnego rodzaju mebii własnego wyrobu wielki wybór! Jadalnie, Sypialni*. salonowe, 


si O te, Lwów Pasaż Mikola:cna, ovok ma. 
En O O OOOO JONG 


Nieustająca wystawa mebli, 


wstęp wolny od 5 rano do T'i, wieczór. 


Artur Seweńt. 44 


Królowa Sear. 


Roman 8. 


(Ciąg dalszy). 

— Ależ, dzieci — zawołał, wyszedłszy na 
ganek, na poły do woźnicy, na poły do ekono- 
ma, który zdawał się na niego czekać— do dog- 
cartu należy grom, a nia taki stary chłop, jak 
Karol, który przytłacza swą osobą cały zaprzeg. 
Czy nie macie groma? 

A gdy ekonom i woźnica patrzyli na niego 
w milczeniu, nie rozumiejąc jego zapytania, wy- 
jaśnił im: 
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czapkę. Gdy jednak chciał zająć tylne siedzenie 
w dogcarcie, Ryszard zatrzymał go: 

— Nie, chłopcze. W takiem ubraniu nie 
można. Widzę, że wiele rzeczy potrzeba tu zmie- 
nić. Zabieraj się. A Karol niech wyprzęgnie z 
dogcartu i założy konie do kocza myśliwskiego ; 
będzie to przynajmniej po ludzku wyglądało. 

Gdy Karol wypełniał rozkaz, Ryszard po- 
szedł do gabinetu i do jednej znanej sobie firmy 
w Berlinie napisał, aby mu, o ile można naj- 
śpieszniej, przysłała dla groma czerwony surdut, 
żółte spodnie i wysoki cylinder. 

To była pierwsza działalność nowego pana 


Werwaldu. 
s 


z 4 
W Marienfelde przyjął Ryszarda sam tylko 
baron Losswitz. Erna wyjechała była w sąsiedztwo 


— No, takiego młodego chłopca, którego z i miała powrócić dopiero wieczorem. 


tyłu można posadzić. 

— Mamy takiego. Fryc, 
panem zawsze jeździł. 

— Ma on liberyę ? 

— Tak. 


który z młodym 


| Obaj panowie siedzieli przy szklance wina. 
Ryszard długą chwilę walczył ze sobą, aż wre- 
szcie wyjawił baronowi z czem przyjechał. 

| Baron Losswitz postawił szklankę, którą 
właśnie do ust podniósł, z taką siłą na stół, 


— Więc dobrze. Niech tu przyjdzie, a Ka- pękła, a twarz jego przybrała posępny wyraz. 


rol meże zostać w domu. 
W kilka minut później 

chlopak stajenny. Miał na sobie czysty drelich li- 

beryjny ze złotymi guzikami i ceratową żółtą 


DROBNE OGLOSZENIA 


po $ Li cd wrrose. 


wama mA m nam 


ENTAI LENES 
Temen gotowany. przewshorny, pe 
aniżonych cenach nr. 6— 3—, 7'50, dis 
gaorych s św.ższc drobila | dsikisgo ptao- 
two 10 ałr. kiio, — Dwór Esperti 
Brucłany. 


Zarząd ogrodu Łipniki 


p. Mościska, sprzedaje róże w pięknych, ozłonków Towarzystwa, na które ma zaszczyt WPana zaprosić. 


aowych gatunkech, sstamows po 1 koro ie, 
astaka, aa korzeniu szczepione po 40 valj 


satuka, wysokie około 2 metry i płacząca Omówienie 
po 2 korony setuka. 354 


LI . 

Kto posiada kartki za- 

i niechaj s: z całem xa- 
stawnicze, Banica ZwWTÓCI iylko] 
do Jubilerów Eugeninsz Fuchs; 
« Comp.. Praga, Korngasse 37, 
«tórzy gdziekolwiekbądź zastawione kossto-! 
wności z brylantami i perłami z własnych! 
fundaszów bez kosztów wykupują a nad- 
wyżkę natychmiast w całej pełni gotówką 
wypłaceją Największa dyskrecya, szybkie 
załatwienie zapewnione, Stare złoto, srebro, 
brylanty i perły kupujemy po możliwie 
najwyższych cenach. Niemiecku kore- 
apomiencya bardzo pożalann. 348 


POCIĄU 


Jul. br. Brunickiego 
w Podhorcach ob. Stryja. 


Cenniki na Życzenie. Za nadeałaniem 
przy zamówienin ogłoszenia tego, wywięte- 
go, otrzyma kupujący stosowny ©msst, 


SOORGJYKESSTT 
Prawnik przyjmie admi 
nistracyę kan.ieniey we Lwowie 


Y za skromnem wynsgro- 
dzeniem. — Zyło-zenia do drniura! 


| perp. | ogob. 
przych o g. 


| — Zaskoczyłeś mnie, panie poruczniku, 
byłem przygotowany. 


— I wcale nie wydaje się pan baron z te- 


Zaproszenie. 


Rada nadzorcza Towarzystwa wzajemn. 


pomocy Ziemian we Lwowie 
postanowiła na żądanie większej ilości członków 


zwołać na dzień 7 mają 1906 


-Nadzwyczajne Ogólne Zgromadzenie 


Na porządku dziennym: 


Środków i sposobów rozwinięcia działalności Towa- 
irzystwa, pozyskiwanie nowych członków, 
niektórych $$ statutu. 


Prezes Rady Nadzorczej Albin Rayski m. p. 


Ruch poci 


Do Lwowa z 
(na dworzec główny) 


rochty (od 1/7 do 30/9 wł.) Delatyna (od 1/10 do 
Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, 
Radowiec, Dorny Watry i Suozawy. 
Krakowa, (arijos, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, 
du, Pragi), Wielicz Orłowa, Zakopanego, 
(r. Tarnów), Jasła, 


że: 


ewentualuie zmiana: 


Obowiązujący z dniem I-go października 19050 roku. 
(Czas środkową a eu ropejski). 


Jekan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), 4ydaczowa, Wo- 


N. Sącza, 
abówki, Zakopanego (p. Rzeszów) 


go zadowolony — rzekł Ryszard dotknięty. 

Baron podniósł się: 

— Stawiasz mnie w bardzo trudne poło- 
żenie, panie poruczniku Amelung — rzekł po- 
woli. 

— Wyznałem panu baronowi wszystko 
szczerze, ponieważ dawne zachowanie się pana 
wobec mnie uprawniło mnie do  przypuszezenia, 
że pan jesteś dla mnie życzliwie usposobiony. 
Bardzo mi przykro, że się omyliłem. 

— Nie — rzekł baron gwałtownie. — Nie 
omylłeś się pan, lecz... 

Baron nie dokończył zdania, lecz zaraz za- 
czął mówić silnym i stanowczym głosem: 


— Panie poruczniku. Przyszedłeń do mnie, 
jak mężczyzna do mężczyzny, kolega do kolegi. 


Chcesz szczerości, więc będę szczerym. Potem 
uczynisz pan, jak zechcesz... 
Ryszard powstał także, słowa barona 


ogromnie go zdziwiły. 

— Znam pana, panie Amelung, z czasów, 
gdy służyłeś w moim pułku; także i potem, gdy 
rozstałem się z wojskiem, interesowałem się pa- 
nem. Słyszałem o panu niejedno dobre. Byłeś 
|pan uzdolnionym żołnierzem i mógłbyś w wojsku 


pojawił się Fryc, rzeczywiście zaskoczyłeś. Na coś podobnego nie du czegoś dojść, gdybyś był... chciał. Ale pan 


|nie chciałeś. Byłeś za... słabym. 
| Ryszard zagryzł usta. 


ryały meblowe 
w kolosainym wyborze. 
NOWOŚCI SEZONU. 


Wzory wysy- 
ł:m opłatnie. 


368 


5 koron 


- 


czoch na naszej msaynie. 
cały rok w domu, Ż 


Towarzystwo 
Thes. H. 


agów kolejowych 


POCIAG 
posp. | 08ob. 
odeh. o g. 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, 
80/4 wł.), Karlebadu, Kocmyrzowa, 
Serethu, 


Karlsba- Ickan, (Jass, Bukareszta, 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, 


Dywany, Portye- 
ry, Firanki, Watoe- 


i więcej zarobku dziennego. 


Tewarzystwo domowych rebót peńczosze 
kewych poszukuje osoby obojga płci do wyrobu poń- 


r Jpg aana | 
«i r 


Ze Lwowa do 
(s dworea głównego) 


Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Teraów) 

onstantynopola), Körösmez (od 1/5 
do 80|9 wł.), Kałusza, Serethn, 
Nowosielicy, Brodiny, Suczawy, Dorny Watry 


— I dlatego panie pułkownika, uważasz | 


mnie za niegodnego... 

— Nie niegodnego, aie nieszczęśliwego, na 
całe życie nieszczęśliwego. 

Gdy Ryszard zadziwiony milczał, 
baron dalej : 

— Pan nie byłby odpowiednim mężem dla 
mojej córki. Erna ma wiele błędów, ale jest 
silną i konsekwentną, jak raadko która kobieta. 

— A jeżeli rzeczywiście jestem tak słabym, 
za jakiego mnie pan pułkownik uważa, czyż po- 
łączenie takich sprzeczności nie mogłoby stać się 
błogosławieństwem dla obu stron. 

— Gdyby Erna swą siłę, swą przewagę nad 
panem zużywała na dobre, w takim razie, tak. 
Ale ona tego czynić nie będzie. 

— Nie będzie czynić ? 

— Nie. Wszystko, co jest w niej dobre, 
zaginie powoli. A pan będziesz jej uległym i także 
dobrym nie będziesz. Lub też staniesz się nie- 
szczęśliwym, jak ja byłem nieszczęśliwym w mo- 
jem małżeństwie. 

Ostatnie słowa powiedział baron głosem 
przytłumionym i dalej mówił: 

— Brzmi to bardzo twardo, skoro tak mó- 
wi własny jej ojciec. Mnie także przestrzegano. 
Mimo to ożeniłem się. W dwa lata potem uro- 
dziła się Erna. W sześć miesięcy po tych urodzi- 


mówił 


nach zastrzeliłem w pojedynku kochanka mej 
Żony. Erna jest wiernem odbiciem swej matki. 
Przypomina ją każdym rysem. Dlatego jesteśmy 
sobie obcy i nie rozumiemy się nawzajem. Erna 
odziedziczyła po matce krew gorącą. Być może, 
że gdyby znalazła męża, a jeszcze przed kilkoma 
tygodniami spodziewałem się, Że go znalazła, 
któryby był silniejszym i wyższym od niej i ją 
ku sobie podniósł, być może... Kto wie. Ale pan? 
Moja szczerość, z jaką panu to wszystko powie- 
działem, kosztuje mnie wiele, ale chege zaoszczę- 
dzić panu, memu koledze z wojska, losu, jaki ja 
przeżyłem, nie mogłem się wahać. — Więcej, 
panie Amelung, nie mam panu nic do powie- 
dzenia. 
z z LJ 

W kilka godzin po wyjeździe Ryszarda z 
Marienfeldu weszła Erna do pokoju swego ojca. 

— Porucznik Amelung był u ojca? — za- 
pytała obojętnie. 

— Tak. 

— Czy jeszcze raz prosił ojca o przyjęcie 
na praktykę gospodarską ? 

— Nie. 


— Radzi? się tylko? Potrzebuje on teraz 
wiele rady, jako pan na Wehrwaldzie. 
-— Nie. 
(C. d. n) 


*Y. Adamski, Lwów, Hotel Georga. 


—— 
a Story > t 


 żalizyć 
do okien wszelkich systemów. Auto- 
mątyczne płócienne od koron 2 za 
1 m.[] Żaluzve deszczułkowe od 
kor. 450 za 1 m. O 181 


Cenniki ilinstrowane eratis. 
m e 


Wzory wysy- 
łam oplatole- 


Pojedyńcza i szybka piaca przez 


adnych poprzednich wiadomości nie 
potrzeba, Odlegiość nie stanowi pızesskody a my sprzeda” 
jemy pracę. 
domewych rebót pończeszkowych. 
Whittiek i § 
Praga, Petrskó nam 7—ż77, 20 


| 


Berlina, Warszawy, Pragi, 
Rozwadowa, Dynowa. Jasła, 


Berhometu, Czudina, 


Berlina, Pragi, Karlebadu), 


Bałtyckie 
kapiele 
morskie 

== Północna Riwiera — 


Cenniki bezpł. i opłacone wysyła Dyrekcya kąpielowa. 


Teatr rozmaitości. Dependence Bristol 


6odziennie przedstawienie pierwszorzędnych artystów, — dwie senzacy j- 
ne komedye. Program familijny. Początek o godz 8!/. 


500 


SOPOTY 


pod Gdańskiem. 


314 


Sanatoryum w Sopotach n. morzem Bałtyckiem, 


pod kierownictwem dr. P. Kiappa. — Ilustrowane cenniki bezpłatnie, 


Kawiarnia Amerykańska 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. Tar- 
nów), Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwonieza, Rymanowa, 
Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 


Chyrowa, Pesztu, Sanoka, Mezö Laboroza, Rvm :nowa, 
lwonicza, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów , Mielca 
(p. Dębieę), Qrłowa, Wieliczki, Oświęcima 


Tekan, (Tass. Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, P»'ntor, Kö- 


Karlstadu), Sanok”, 
Tarn- 


Sanoka. Rymanòar, 


„Polomii* poi literami B. M. allca = 6'10 Ickan, Czortkowa, Kałusza. Delatyna (p. Kołomyję od 1/8 do : AT. À Ma 
Trzoetego Maja | 11. '80/9 wł. w niedrielę i rz. k. święta), Kórdamezó (od 1/5 Watry (o PETA. pda 20 Brodiny, Putuy, Dorny 
do 80/8 wł.), Serethu, Berthomethu, Czadina, Brodiny, 680 Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczynies, Hu- 
Putny, Dorny Watry (od 1/7 do 81/8), Suczawy "Pr raj Swortkówa 
d D -g 1:20] Podwołoczysk, (Odessy i Kijowa), Brodów e zi 
0z 0 ne, m T29 Ławocznego, (Pesztu), Borysławia, Kalusza Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borys awia 
y 1:50] Rawy ruskiej, pjs Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina. Pragi, Karlabadu) 
drzewa a. 8:06] Stanisławowa, Żydaczowa Lubaczowa, Ohyrowa, Rozwadowa, Nadbrzowir, Dynown, 
s e kd Sambora, M. Laborcza, Sanoka, Chyrowa Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. Krak5w vd 2516 de 
a 10] Jaworowt 519 wł. 
szpilkowe ogrod DWG, z 850] Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Krak ti (Wie dnia, Warszawy, Pragi, 

Pragi), Oświęcima, Zakopanego przez Kraków, Wieliczki, Rymanowa, Iwonicza (p. Przemyśl), Dynowa, 
róże kr zaczyste etc Orłowa (p. Tarnów), M. Laboroza (Pesztu) i Ohyrowa brzegu, N. Sącza, Orłowa, Wieliczki, Oświęcima, Zak.- 
= a (p. Przemysl) panego (p. Kraków) (od 25I6 do 1519 wł.) 

sadzonki SZDara — | 10:05] Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, Kórosmezó Sambora, BStrzyłek-Topolnicy, Chyrowa 
p gowe A A pe Bredowa, Jenskwia, e Pad i kaka Iwonicza, Jasła, Nowego Sącza, Orłowa, p m 
7 Ę = A uwoocanego, Kałusza, Stryja, Borysławia ochawiny | Tckan, Worochty (od 1[7 do 8019 wł. w niedziel; i święta n- 
+ A molo j ea i pięknych — | 1155f Podwołoczysk, Kopyczynisc, Husiatyna, Potator lussa, Dotyńe (p. Kołomyję), Serethu, Bechometu 
po cenach przystępnych 130) — Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) Osudina, Badowiec, Suczawy 
Szkółka 337 . Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutur, Gray agłowa 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) s Bełzca, Sokala, Lubaczowa 
140] — | Ickan, Osortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnioy, Kocmanie, Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyszynie , Czort- 
ES (p. żyd: Serethn, Radowiec, Berbo- kowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, 
4 POL metu (w poniedsiałek), Suozawy Grzymsłowa 
Płótna iHaneg — 150] Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwoniesa, Ry- Ickan, (Buain, Jass, Bukaresztu), Potutor, Kałusza, Ozort- 
l ki tkani . : 2.30 p manowii asa zyj be a, są: kowa, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kórósmemó, Kormania, Dor- 
. = odwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, owa atry, Suozawy, Nowosielic: 
wszel 16 d antny pierwszej s _ 3-45] Tuohli taa 156 do 8019), DA Deae Borysławia Krakow: hH a ARA Bai Pragi, Ka labadn), 
jakości 147 B — 4:3] Jaworowa Ohyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki, Zakopanego 
R oŚiaistżsch 0 — 5:00] Bełsca, Sokala, Lubaozowa, Rawy ruskiej (p. Rzeszów), Wielioski, N. Sącza, Dworów i 
po cenach najniższych poleca własnego m 5'35} Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Ławocznego, Drohobycsa, Borysławia, Kałusza, Kocha viny (od 
wyrobu MIECZYSŁAW GONET | 5% Oświęcima, Suchy, Kocmyrsowa, Wieliczki, Orłowa (p. LI5 do 8019 co niedzieli i święta) 
w Korczynie. (enniki oraz próbki na Tarnow), Mielca (p. Dębicę), Dynowa, Ohyrowa (p. Prze- Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl 
żądanie opłatnie. myśl) i Sambora, Chyrowa, Sanoka À 
$ 5'30] Podwolocsysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zaleszczyk, Kołomyi, Żydaczowa, Kórósmezó (od 115 do 80/9 wł.) 
i Hogiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyozyniec, Grzy- 8] Jaworowa 
małowa 
3 - ' ź mowa, Kałusza, Nowósielidy, Serethu, Berhomothu, : wocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałussa 
Pi 0SZĘ żądać l SE uk Ró ARRS A z i | ik aj apenre Berlina, Warszawy), Ohyrowa, 
darmo i opłatnie mój | M. Laboroz, (Pesztu), Sanoka (p. Przemyśl). N. Sącza, 


bogato ilustrowany polski 

ecnnik zegarków, towarów 

złotych 1 srebrnych (prze- j 
szło 1000 ilustracyj) Gi 


HANNS KONRAD,J| Z 
pierwsza fabryka zegarków LẸ 
w BRÛX ur. 845 (Czechy). 


Prawdziwy srcbroy Remontorr - zegarek 
s. 3'80. Podwójnie kryty zl 5'75 
Nie ma rysyka! Wymiana dozwolona 


albo zwrot pieniędzy. 271 `. 
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Ka - |] 
+, WUWU zags l ; 


wagonowe z nieprzerwaną szyną 
mostową, na bydło, beczkowe, 
waselkiego rodzaju skalowych, de- 
oymalnych i stołowych wag, po-| $ — 
leca po najtańszej cenie V. Cer- $ — 


Mż” 


wemy, fabryka wag w Pradze, 215) — 
kowie. Żu5 8 
mw | O on 
| Bin. 
2, czarne r 


(rasowe) oztery pary (para po 4 zł.) 
i jeden samiec ; Wszystkie razem) Și 
(9 sziuk) z. 16 zł. wraz s prze-| § 
syłką, sprzeda Obmiński, Łycza-| © 

ków l4, Lwów, 


|- EDS za MIE” - wik 4 
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Karlsbadu, Pragi 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, 
2518 do 1519 


Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 
wł.), Orłowa (od 117 do 15/9 wł.), N. Sącza (p. Tarnów), 


Orłowa, Oświęcima 
Rawy ruskiej, Sokala 


|| Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 


Nowosie- 
Putny, 


Jasła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, T[woni- Przemyśla (od 1I5 do B0I9 wł.), Chyrowa, Sanoka, fymanowa, 
cza, Chyrowa G: Przemyśl) Ń wonicza, Jasia : 
Ickan, (Pakaresztu), Żydaczowa, Potutor, Ozortkowa, Köröa- Íl Jckan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, Wyżnicy, 
mózgó, Nowosielicy, Dorny Watry, Suczawy licy, Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, 
Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ryma- Dorny Watry, Suczawy 


nowa, Sanoka, Obyrowa, Strzyłek r 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Oświęcima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dyno- 
wa, Lubaczowa, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, 
Chyrowa (p. Przemyśl) ) 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zalesz- 
czyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna 

Ławocanego, (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, Ko- 
chawiny 


Na dworzoóc „Padsameze” 


q-00] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów 
11:34] Podwołoczysk, 


Kopyczyniec, Husiatyna, Ozortkowa, Potutor 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzy matowa 


5:15] Podwołoczysk, a: Kijowa), Kopyczyniec, Czortkewa, Zea- 


leszczyk, Sk Husiatyna, Brodów, 


Grzymałowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Uzort- 
kowa, Zaleszczyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna 


+ Iwania pustego, 


| Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła N 


Sącza, Orłowa, Zakopanego 


l Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tarno- 


brzegu, Jasła, Orłowa, Wieliozki, Ohabówki, Zakopanego 
(od 115 do 246 i od 1619 do 8014) l 
Podwołoczysk, Potutor, Kopyozyniec, Skały, Iwania pustego, 
Husiatyna, Zaleszozyk, Grzymałowa 
Stryja, Drohobycza, Borysławia 


Z dworca „Podzamcze* 


| Podwołoczyk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozyniec, Hu- 


siatyna, Czortkowa 

Podwołoczyzk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Potutor, Grzymałowa 

Pedwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyoczynioc, 48- 
łeszczyk, ilusiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymało- 
wa, Ozortkowa 

Podwołoczysk, (Kijowa, gee) Brodów 


Podwołoczysk, Kopyozyniec, ały, [wania pustego, Potu tor 
Huaiatvna. Zaleszczyk, Grzymałowa 


UWAGA: Pora nocna oznaczona jest ramkami — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego ianego rodzaju bilety, 


ilustrowane przewodniki, rozkłądy jazdy 1tp. nabywać można przez cały dzień w biurze miej- 
skiem e. k. kolei państwowych, pasaż Hausmana l. 9. 


a przy ul. Trzeciego Maja l. 11, we Lwowie. 
Oodzłennioe koncert mauzyki wejskkewej. Początek o godz, 9 wieczór 


Spłaty częściowe ! 


Dozwolone także osobom z prowtncyl za 
poprzedniem ustnem lub listownem poro- 
zumieniem się. 


List otwarty 


Na wielostronne listowne zapytania donosimy 
uprzejmie publieznie, że ze względn na stan zdro- 
wia i z powodu przeelążeuła piaca, zwiniemy fąk- 
tycznie nasz od 20 lat RET skład dywanów 
„Au Lonyre* we Lwowie ul. Bykstuska 6. 


Znieśliómy już wszystkie nasze filie i komisyjne składy, założone w rozma- 
ityeh większych miastach Galicyi i ściągnęliśmy dotycząca towary do tutejszego 
głównego składu Wyrażając naszym wszystkim wielce Ssanowaym PT. Odbiorcom 
najserdecaniejsze podziękowanie za łaskawe darzenie nas dotychozasowem zaufa- 
niem, :émielamy się też zarazem zauważyć, Że mimo nastąpić mającego zwinięcia 
w mowie będącego składu, takowy, jak dotychczas, też i nadai tylko do 30 grudnia 
br. prowadzić będziemy, oraz udzielamy szanownym dobrze gytnowanym osobom 
tak we Lwowie, jakoteż na prowincyi, kredytu i ulgi w spłatach wedle umowy 
do nie do uwierzenia bajecznie tanich cenach. 


Nadarza się zatem Szanownej PT. Publiczności, mającej chęć kupna, nieby- 
wała dotychczas sposobność mieszkanie swoje zaopatrzyć | ozdobić naszymi towa- 
rami bez gotówki na kredyt, jako to: Dywany salonowe, do jadalń, kościołów i 
przed ołtarze, dywaniki na ścianę i przed łóżka, prawdziwe perskie | oryentalne, 
chodniki, firanki, story koronkowe i eplikacyjne, portyery wełaiane, narzntki na 
otomany, kapy na stoły i łóżka, linolenm i cerata, kocyki, kołdry, dery na konie, 
oraz różne artykuły dekoracyjne po zniżonych i niebywałych dotychozas cenach, 
Wszystkim wielce Ssanownym PT. Odbiorcom, którzy mieszkają poza Lwo- 
wem, a przyjazd do nas jest niewygodny, wysyłamy nasze specyalne cenniki lilu- 
strowane zawierające wszystkie towary po cenach zniżonych, 

Listy i zamówienia prosimy adresować ulica Sykstuska |. 6. Nasze oddziały 
dla konftkcyi damskiej i dziecinnej, jakoteż towarów modnych, prowadzić będziemy 
i nadal, a znajdują się przy ul. Halickiej 19 (róg ul. Sobieskiego), Z głębokiem 
poważaniem Zarząd firmy „Au Lonvre*, Lwów, ul. Sykstuska 6. 325 


e ct. pół klg. masła 


5 kuchennego świeżego i wszelkie 


inne towary korzenne po najniż- 
wY. 


szych cenach — poleca 
Lwów, ul. Halicka, drugi dom od Rynku. 
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w Pasażu 


Colo SSeEu Hermana 


Od 16 do 30 kwietnia. 
Nadzwyczajni nurkowie. 
Oryginalne zdjęcia katastrofy w Cour- 
rieres. Gimnastyka. Spiewy, itp. 


W niedzielę i święta 2 przedstawiedlia. 


i Społki 


Zdrukarm i luografii Pullers 


